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English Roller Skating Palace poi oce, 


Jazda na kółkach na specyalnie ułożonym torze Seanse: cana z Nauka jazdy dla dam i dzieci od godz. 3—4 

z drzewa kanadyjskiego we wspaniale urządzo- Orkiestra Artyst JONA. od 10 r. — 3 pp op i od 7—8 w. Ceny wejścia zniżone 

nych salach. Popisy wszechświatowych cham- A 4 pp.—7 w Uż an2 terenu UWAGA. Przy abonamencie ceny zniżone 
pionów i championek skatingu. Café- Re staurant, 8 w.—il w. kop. 27 A Y 


wa DZIECKO Go 


zanim s sami elnym człowiekiem, 

n ale ży f gr AĆ wać we wszystkic ch ważniej- 

abata rozwoju i przekształcania się 

Fotogralje takie najlepiej mo*na WYKONYWKO SA 

memu w domu, o czem pr ekonywa załączona 
ol tka 

Cennik i a o na żądanie wysyła 


Skład Aparatów i Przyborów Fotogralicznych 
= ERNEST NEUMANN = 


Warszawa, MAZOWIFCKA 6. Tel. 54-96 


wytrzymałoś A 
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SKŁAD NACZYŃ KUCHENNYCH, 


galanteryinych i sprzętów gospodarskich 


żę Warszawa, 
Marszałkowska 141, 
ki Telefon 90-55. 


Sprzedaż za gotówkę i na raty. 
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I! Dla rodzin polskich!! 
Nakładem księgarni KH. Altenberga we Lwowie. 


ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


„Bitwa pod Racławicami 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. 85 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA“ 
dla księgarni HH. Altenberga. 
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KAWY PAINE 


w pargaminowych 


Najzdrowszy chleb obecnej chwili, oryginalny wiedeński 


OOE EOE 2) 
. . . 
Chiob Chleb Simonsa Słodowo-Ziarnisty 
dyetetyczny środek przeciwko zatwardzeniu, cukrowej 
chorobie, cierpieniom żołądka i kiszek. Nadspodziewa- 
Simonse ne rezultaty. Polecony przez lekarzy. 
E sprzeda LUDWIK KARASIŃSKI 


Eiolañńska N 5, Telefon 88 88. 


Telefon 51-32 
26-46 uofa jaj 


atentowanych n i e 
"paczkach Nowootworzony Bar i Winiarnia 


r. FUCHS i synowie » ZAGŁOBA: 


WARSZAWA. 


S.SałaleCki 


=Warszawa =- 
Marszałkowska1sl. 
fifarszałkowska róg Siennej. == poleca EE 


WYKWINTNĄ. 


GARAGE CENTRAL DE DION BOUTON RZNANŁRCB 
Novy-Świat 40. Geyer g (a Novy-Śviat b ARTYKUŁY MODY. 


Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomeści, że 


został otwarty urządzony podług najnowszych wy 
magań techniki największy w Kraju GAR AGE, po 
siadający kilkadziesiąt wy obszer sów, 


PIPOOPOOPOOLOOLCLŁCOPP 


do których przyjmujemy Samochody zechowani: 
Przy Garage urządzone wzorowe warsztaty reparacyjne 4 epia zupełnie pasta przygotowana 
A ZALEWSKIEGO w RAWIE, 


A Sprzedaż Samochodów osobewych, handlowych, w aptece 
5 towarowych iwszelkich innych typów firmy de Dion Bouton. b. P 

eneralna reprezentacya aeroplonów M. Farmana 
na Królestwo Polskie i Cesarstwo 
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Apteka Stefana Michelisa SKŁAD MATERYAŁÓW ALA 


La 
ee a Sabiny Gehrke 
«i Mokotowska 43, telef. 97-97 y yen LUDWIKI ROZMANITH 
= _. poleca: najnowsze specyfiki krajowe i zagraniczne Chmielna 8. Telef. 192-21. 
® | WODY MINERALNE ŚWIEŻEGO CZERPANIA. POLECA NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY W DUŻYM WYBORZE 
Jednocześnie posiada na składz zamosa krajowe i PUPRRICZNE: 


Cukierki sukaliptuso wo-mentolowe „Zaz za" Marmolada Purgative Purpine, WEŁNY: Kost 
masę do posadzek „Syrena“, oraz wyroby F. Ad. RICHTER et C-o. 5 


Analizy Ezóotosiewe i bakteryologiczne. 


e, wizytowe w nowych kolorach, czarne w rozma 
enach. 
zewioty kostiumowe 


R $ Płólna, Madzpólamy:.i Rz. tki do nosa, ręczniki. Krepy angielskie 
PIEKARNIA 1. Próby na żądanie bezpłatnie, == Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu. 
Nowy-Świat N? 8, tel. 77-00. „ Ceny znacznie zniżone! 


Wolska Ne 30, tel. 88-77. 
Poleca znane ze swej dobroci pieczywa 
Uwaga: Wielki wybc A= Gramofon owyć 


EDWARD .GUNDELACH. 


Czysta je 2, s HAI, TUGARINOFE Warszawa, N: 18 Nowy- Sk 


EE] 


; 4 POLECA 


MO» 2 Skład Instrumentów, Muzycznych £> (g; LN 


f Jig raz ULEPSZONYCH GRAMOFONÓW i PŁYT 


WE 


Telefon No 41-11. 


[3ce "3IXZIN AN39 ORT 


wprost Hotelu 


Europejskiego 
«= DYWANY = 
GUSTAW Materye Meblowe. 


Lmigryder = FIRANKI, == „ao 


Otworzył speeyalny magazyn oraz pra- 
eownię bieliznyżdamskiej. 


| DLA KASZLĄCYCH| | NEA 
RE stó ióważów K. Starzyński W. Romanowski 


;;: I E I IWA 9 Królewska M 23, telefon 187:95 
59 POLECA: 


WWARSZAWI E. ZIELNA 21 TEL 59-54 SPRZEDAŻ w SHŁADACH APTECZN.: APTEKACH Znane ze swej dobroci ekwipaże oraz karoseryę 
WYSTRZEGAC SIE NASLADOW NICTW. ZWRACAJĄC UWAGĘ na MARKE FABR. na OPAKOWANIU do samochodów wszelkich typów. 


Piwnica po-Paulińska 


Braci KEMPNERÓW 


„ 
„>> 


Mazowiecka 


- wprost *Erywańskiej. 


Lecznica chorób Ale 


SZCZĘK i JAMY USTNEJ | Pe R 7 
rzy pierwszy w „WA irszawie kur | > | 
na p d f z 
ponés ych lek; arzy jdedty stów | 
POD KIERUNKIEM LEK.-DENT 


L. Schellera, D-ra H. Gelbarda, 
St. Bliklego i L. Goldberga 


Marszałkowska 98 (róg Al. Jeroz. tel. 98-85 
Godziny przyjęć od 9 r. do 7w 


Przy zamówieniu 15 gąsiorków dostawa franko 


słodkiego, średniego lub wytrawnego po wyjątkowej cenie 


Wyprzedajemy z dawnych zapasów po 5000 gąsiorków Wina Węgierskiego 
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Od przeszło 40-tu lat 


polecama przez lekarzy całego świata : d jj Hili 


jako idealny pokarm dla dzieci 
i dorosłych chorych na żołądek. POOOOOCPOCOOOCECCOOOCOOOOOCOOOCOOOOOOENOONOOOOOO OOOO | s] 
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PRENUMERATA; w Warsżawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznia 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer 50 hal. 


Na przesyłkę „Alb. Szt.” dołącza się 50 hal. 
Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-ej stro- 


nie przy tekście Rb. 1, 


na 1-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-ej 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 
Marginesy 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
na l-ej stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, 
FILIE ADMINISTRACY!I: 


Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10. 


Rok V. Ne 42 z dnia 15 Października 1910 roku. 


Pierwszorz. pracownia sukien męskich Q KANTOR „ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 


LEONA GRABOWSKIEGO. 
Kraków, Szpitalna, 36. Tel. 561. 


Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIMIERZ JASINSKI. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


Magazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, l. 13. Tel. 43. 


adr, telegraf. „Haschwarz*. czek P, K. O. 803. 

Poleca wełny, popeliny, etaminy, grenadiny, fula- 

ry, czapki i kapelusze sportowe, rękawiczki, go- 

towe kostiumy letnie, płaszcze od deszczu i karzu, 

halki i bluzki. Własne pracownie. Próby na żą- 
danie. Ruble przy zakupie a 2.56, 


I POLSKIE BIURO LEŚNE. Załatwia | 
wszelkie czynności w zakres leśnictwa 
| wchodzące. | Żórawia 22. Tel. go-go. 


m az ZZ 

x 33 M. Dunin Sulgustow- 

ska, Widok 14, Kursa 

dla nauczycieli. Swiadec- 

55 twa. Lekcye dla dzieci i 
dorosłych. 


DO CZARNEJ KAWY TYLKO 


LIKIER, Vichy-GuraGa0" 


przygotowany na solach kuracyjnych Vichy. 


St. Krzywoszewskiego: 
Pani Jula (wyd. ll-gie). „ 1— 
Aktorki . 1 e « e 6 „ —.65 
do nabvcia we wszystkich ksiegarn'ach. 
© NAJLEPSZYCH MAREK è — 
Węgiel, Koks, Antracyt 


Hurtowo i detalicznie z dostawą od 10 korcy 


„Polecają : 
Rydzewski, Freider i S-ka 
KANTOR: Marszałkowska 146, tel. 77-02. 
SKŁADY: Srebrna, 3, tef. 81-03. 


Biuromelioracyirolnych 
Inż. St. Otmianowskiego 


Warszawa, Czysta 6 Wilno W. 
Referencye z kraju i W. Ks. Poznańskiego. 


pijcie piwo Waldschleschen. 


BAR EXPRESS. Jerozolimska 80, War- 
szawa. Pierwszorz. restaur. Weranda' 


DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Czysta 8, róg Wierzbowej. 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 


Pohulanka 21 


d 


Upraszamy o wczesne nadsyłanie przed- | 
płaty na kwartał IV-ty, 


celem uniknięcia 


a administracyi. 
[IG y 


zwłoki w wysyłaniu pisma. 


Z 


Co mówi pieśń. 


Szkice z życia i literatury rosyjskiej 


ieśń ludowa ro- 
syjska... Unoszo- 
no się nad niąnie- 
gdyś, jakkolwiek 
więksi poeci wy- 
strzegali się in- 
styktownie jej na- 
śladowania. Pod- 
kreślano jej nuty 
zasadnicze: hu- 


A 


laszczość, 


krewkość rozhukaną i 
smutek beznadziejny, ale obawia- 
no się nieświadomie nastrojów, 


z których powstawały. Znano po- 
trosze dzieje, wiedziano, czem byli 
Stieńka Razini Pugaczew, wiedzia- 
no, że ilekroć bohaterowie z ludu 
występowali na widownię, tylekroć 
wywoływali dokoła siebie rozprzę- 
żenie powszechne. Pokost cywi- 
lizacyipaństwowej przytłumił w war- 
stwach, które zaprzęgła do swego 
rydwanu, wspomniane nastroje, albo 
dał im ujście na drodze samowoli 


urzędniczej wszelkiego rodzaju i 
odcieni. 

Przytłumił, odmienił, ale nie 
zniszczył, ponieważ to nie jest 


w mocy państwa, które w dodatku 
uważało za stosowne pozostawić 
masy ludowe w stanie pierwotne- 
go ustroju, nie pozwalającego wy- 
robić się żadnym niemal pierwia- 
stkom uspołecznienia, opartego na 
poszanowaniu jednostki człowieka 
i obywatela. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że pierwiastki te istnieją, że 
nigdy nie zamarła dążność ich do 
wyzwolenia się z więzów, ale wszy- 
stko jakby sprzysięgło się na ich 
zgubę. 

Ponad tem istniało państwo 
z jego działalnością wszechstronną, 
istniały wiedza, literatura, sztuka, 


istniały dawniej dwory pańskie, 
dziś przeważnie opuszczone, a póź- 
niej miasta, w których ogniskowało 
się jakieś życie podniecone, cie- 
plarniane, w którego kształtach tyl- 
ko wprawne oko dopatrzeć się 
umiało pierwiastków pierwotnych 
psychologii narodowej, brzmiących 
w pieśni ludu. Ujawniły się zwłasz- 
cza w literaturze, ale zabarwione 
w przeróżne doktryny, w dziwne 
teorye Tołstoja czy Dostojewskie- 
go, czy późniejszych ludowców, 
i Gorkiego. 

Jedną z zasług rewolucyi jest 
odrzucenie tych obsłonek, ukaza- 
nie rzeczywistości nagiej, jaką jest 
i była. Obraz prawdy dziejowej 
odbić się musiał w publicystyce i 
w literaturze nadobnej. Z począt- 
ku jedna i druga przybierały z na- 
tury rzeczy barwy stronnicze. Prze- 
sunęły się na kartkach utworów 
powieściowych niezliczone posta- 
ci bohaterskie idejowców powie- 
ściowych wszelkich obozów, czar- 
ne, jak sadza, i czerwone, jak o- 
gień, prawda wszakże wsiąkała do 
tych utworów, i za jej natchnieniem, 
mimowoli i mimo swych uprze- 
dzeń, twórcy nie pomijali rysów, 
jaskrawo sprzecznych z założenia- 
mi własnemi. 

Zwolna rysy te uwydatniają 
się coraz wyraźniej, i dziś już wska- 
zać można w piśmiennictwie rosyj- 
skiem szereg dzieł, bezlitośnie od- 
słaniających rozkład społeczny, nie 
ukrywających go pod pozorami 
dążeń do wolności albo nadchrze- 
ściańskich cnót ludu czy całego 
narodu. Na pierwszem miejscu sta- 
nąć tu może „Nasza zbrodnia“ 
p. Rodionowa, mało znanego przed 


tem autora, który odrazu zdobył 
sobie rozgłos szerszy. Książka uka- 
zała się już w licznych wydaniach, 
a wrażenie wywołała ogromne, 
jakkolwiek prasa postępowa zbyła 
dzieło milczeniem, albo tylko krót- 
kie, częstokroć pogardliwe poświę- 
cała mu wzmianki. Stronniczość 
krytyki wartości książki nie zmie- 
nia, ani doniosłości poruszonych 
przez autora zagadnień. „Nasza 
zbrodnia“ (Nasze prostuplenje) jest 
powieścią publicystyczną. Pierwia- 
stek powieściowy nasiąkł prawdą 
życia, bijącą w oczy czytelnikowi, 
nieodpędzalną mimo wszystkie za- 
klęcia partyjne. Tak jest, tak by- 
ło—musi powiedzieć sobie każdy, 
przyglądając się obrazowi, który 


roztoczył autor. Pierwiastek pu- 
blicystyczny wywołać może roz- 
maite zarzuty. 

Nie o nie wszakże chodzi, ale 
o życie wsi rosyjskiej, gdzie pa- 
nuje rozprzężenie zupełne. Prądy 


rewolucyjne tylko je przyśpieszyły 
i uwydatniły. Zycie to straszne 
istotnie, pozbawione bowiem wszel- 
kiego pierwiastku moralnego, wszel- 
kiego tchnienia ideału. Promień 
jedyny lśni się w oczach dzieci, 
albo śni w duszach starców, pa- 
miętających jakieś prastare modli- 
twy i obrzędy. Poza tem pustka. 
Ludność dzieli się na mniejszość 
zapobiegliwych gospodarzy, nie- 
pewnych ani owoców swej pracy, 
ani jutra, i olbrzymią większość lu- 
dzi przygnębionych, zdolnych cza- 
sem do lepszego porywu i do przy- 
musowej pracy, oraz ludzi bez czci 
i wiary, dbałych jedynie o dostar- 
czenie sobie tanich, brutalnych roz- 
rywek. Jedni i drudzy, gospoda- 
rze i nicponie, cenią przedewszy- 
stkiem wódkę. Piją wszyscy: starzy, 
młodzi, małe dzieci. W niedziele 
i święta wieś staje się olbrzymim 
szynkiem i domem rozpusty, a dzień 
taki nie mija nigdy bez krwawych 
bójek, mściwych napadów, mor- 
derstw i pokaleczeń. Autor nie 
waha się kreślić obrazów przera- 
żających, niestety, niewątpliwie 
reje Kilku parobków, zmó- 
wiwszy się i podnieciwszy wódką, 


zamordowało w sposób okrutny 
jednego z gospodarzy. Wiedzą, 
że to im ujdzie bezkarnie. Witają 


drwinkami wdowę i dzieci, idących 
za trumną zamordowanego, a drwin- 
ki są bezczelne i bezwstydne, po- 
łączone z ohydnemi ruchami i blu- 
źnierstwami. 


Nie mylą się sprawcy zbro- 
dni. Władze administracyjne wiej- 
skie dbają tylko o własne bezpie- 
czeństwo i Z Amo } dobrodusz- 
nością osłaniają ściganych przez 
policyę przestępców, a w sądzie 


czeka zbrodniarzy niewłaściwa li- 
ść lub doktrynerska wyrozumia- 
łość dla kap tie braci“. Rys 
to znamienny, i dobrze go podkre- 
Ślił p. Bódiónow: Ktokolwiek przy- 
glądał się bliżej działalności sę- 


dziów śledczych i innych orga- 
nów sądowych w Rosyi, mógł 


przekonać się naocznie o dziwnej 
ich względności dla oskarżonych, 
skoro pochodzą z ludu. Slama- 
zarna humanitarność wchodzi tu 
na każdym kroku w drogę spra- 
wiedliwości i wyroki jej udarem- 
nia. W powieści p. Rodionowa, 
jakby na kpiny, sprawcy ohydnej 
zbrodni ponoszą skutkiem tej hu- 
manitarności śmieszną karę pół- 
rocznego więzienia. Puszczono ich 


L. hr. Tołstoj 


na wolność do chwili, w której 
wyrok stać się miał prawomoc- 
nym, i wrócili do swej „wsi, by 
dni kilka spędzić na hulance i 
układać plany pomszczenia się na 
świadkach, których zeznania prze- 
szkodziły zupełnemu uniewinnieniu. 


Publicystyka postępowa za- 
rzuciła autorowi, że spotwarzył lud. 
Tak nakazywał jej „obowiązek“ 
stronniczy, by nie stanąć w sprzecz- 
ności z programem własnym re- 
iormy agrarnej, głosowania cztero- 
przymiotnikowego i innych zamie- 
rzeń „demokratycznych“. Ale za- 
rzuty prasy postępowej nie są słusz- 
ne, przeczą bowiem prawdzie, któ- 
rej pominąć ani utrzymać nie mo- 
że żaden szczery, idący za własnym 
popędem talent. Oto ostatni utwór 
Gorkiego. którego niepodobna po- 
sądzić o antypostępowość. „Mie- 
ścina Okurow* (Gorodok Okurow), 


ukazujący się w arcypostępowych 
zeszytach „Znanja“. W barwnych 
obrazach ukazuje autor sceny ży- 
cia miejskiego i i podmiejskiego, na 
którego tle rozwija się dramat ro- 
dziny Kozemiakinów. Po kilku nie- 
udanych utworach Gorkij odzyskał 
siły, i „Gorodok Okurow* zaliczyć 
można do dzieł najlepszych. Wy- 
starczy kilka urywków, by stwier- 
dzić, że tak różni pod względem 
dążności politycznych ludzie, jak 
pp. Gorkij i Rodionow, godzą się 
ze sobą, skoro chodzi o prawdę 
życia rosyjskiego. 

Młodzież w Okurowie „namięt- 
nie lubiła niszczycielstwo". Wszy- 
scy, „zarówno dzieci, jak dorośli, 
czynili wrażenie ludzi, którzy osie- 
dlili się tu chwilowo — niczego tu 
nie kochali, niczego nie żałowali“. 
„Kobiety namiętnie kłóciły się ze 
sobą: siostry, szwagierki, sąsiadki; 
teściowe znęcały się nad synowe- 
mi, matki nad córkami“. „Wymy- 
ślano się z ogrodów przez płoty, 
u bram, na ulicy, na rynku, na 
dziedzińcu cerkiewnym*. „Wszę- 
dzie odczuwało się okrucieństwo, 
i w mętnym biegu dni powsze- 
dnich ono tylko ukazywało się 
w plamach jaskrawych, biło w oczy.“ 

Okurowianie bawią się walka- 
mi na pięści z mieszkańcami osady 
podmiejskiej. Tradycyjne to wal- 
ki, ale Gorkij zaznacza, że wal- 
czącym nie chodzi „o pogardę dla 
bólu, o zręczność ciosów, o dow- 
cip w przycinkach i uciechę — ale 
że zewsząd bije zły „prąd niena- 
wiści wzajemnej“, ten prąd niszczy- 
cielstwa i okrucieństwa, który obie- 
ga całokształt życia zbiorowego 
i jednostkowego mieszkańców mie- 
ściny i kraju. Zauważył dalej au- 
tor bezład zupełny w ich duszach. 
Nie znają uczuć ukochania i czci 
ani dla swej zbiorowości, ani dla 
ziemi rodzinnej, ani dla czegoś 
wyższego nad osobiste troski, za- 
biegi, nienawiści i uciechy. Zycie 
miasteczka i jego okolic nie jest 
u Gorkiego czemś oderwanem, ale 
raczej streszczeniem i odbiciem 
życia społecznego rosyjskiego 
w ogólności. I smutny wynik spo- 
strzeżeń autora streszcza w powie- 
ści sługa tatarzyn w następującej 
uwadze o rosyanach: „Wyszydzają 
człowieka, wyszydzają Allacha — 
cóż pozostało?.. Języki wiorstowe 
i puste dusze“ 


Za przykładem „Znanja“ po- 
częto wydawać liczne „Almana- 
chy", noszące częstokroć nieco 
wyszukane nazwy, jak „Smierć* 
„Jutrzenka“, „Skorpion“, „Agrest“ 
(Szipownik) i t. p. Są to książki 
zbiorowe, zawierające zarówno 
utwory oryginalne, jak tłómacze- 


nia. Rozchodzą się w licznych 
egzemplarzach, a cały szereg zdol- 
nych nowelistów zawdzięcza im 
rozgłos i sławę. Nastronicach „Al- 
manachów*, które poniekąd zastą- 
piły rozpowszechnione dawnej gru- 
be zeszyty miesięczników, powta- 
rzają się nazwiska Gorkiego, L. An- 
drejewa, Bunina, Weresajewa, Gu- 
siewa - Orenburskiego, Seratfinowi- 
cza, Zajcewa, Gorodeckiego, Niłu- 
sa, Czirikowa, Skitalca i wielu in- 
nych autorów młodszego pokole- 
nia, a w ostatnich czasach hr. A. N. 
Tołstoja, którego kilka nowel wy- 
wołało w kołach literackich głęb- 
sze wrażenie. Jedna z nich, „Za- 
wołże*, obrazuje życie współczesne 
większych właścicieli ziemskich bło- 
gosławionych, urodzajnych ste- 
pów nad Wołgą. Czytelnikowi zda- 
je się narazie, że chodzi o jakieś 
czasy dawniejsze okresu pańszczy- 
źnianego, ale wyraźne wzmianki 
o ziemstwach i o Transwaalu, do 
którego wybiera się jeden z boha- 
terów powieści, świadczą, że rzecz 
dzieje się dziś, że to życie bez- 
myślne po dworach wiejskich, te 
hulanki bydlęce, ta brutalność w sto- 
sunkach, ta bezczelność młodzie- 
ży, to haniebne wyzbycie się go- 
dności ludzkiej — że to wszystko 
stanowi treść istnienia warstwy spo- 


łecznej, w pierwszym rzędzie po- 
wołanej do działalności publicz- 
nej, do przewodzenia narodowi. 


Centralną postacią utworu jest wu- 
jaszek Misza, pospolicie Miszukiem 
zwany człowiek oddany wyłącznie 
zadośćuczynieniuswoich poziomych 
chuci,—opilca i rozpustnik. Tkwi 
w nim wszakże jakaś resztka szla- 
chetności, jakiś instynkt szczątko- 
wy uczciwości i godności osobi- 
stej, których śladu dopatrzeć się 
nie można w jego młodym sio- 
strzeńcu. Pozostał w nim wpraw- 
dzie zasób dzielności, którą zużyć 
pragnie na szerszej jakiejś wido- 
wni, ale którą zużywać będzie, nie 
troszcząc się ani o cudzą godność, 
ani o krzywdy, wyrządzane bliźnim. 
Jego psychologia zbliża go do licz- 
nych współczesnych polityków ka- 
ryerowiczów. Gdyby w chwili je- 
go wyjazdu do Afryki po złoto i 
uciechy, zwoływano już trzecią 
Dumę państwową, byłby może je- 
dnym z filozofów nacyonalizmu, 
a może z czasem f prezesem tej 
izby, czy następnej. 

Wspomniane wyżej nazwisko 
p. Gorodeckiego łączy się z dwo- 
ma zwłaszcza utworami, z których 
jeden „Jasne dzieje" (Swietłaja 
był) jest perełką nowelistyczną, 
drugi zaś, „Wilk“, streszcza w obraz- 
kach urywkowych tragedyę współ- 
czesnego społeczeństwa rosyjskie- 
go, niezdolnego do wiary w ża- 


den wyższy ideał. „Jasne dzieje* 
są dziejami dnia jednego jakiejś 
osady, symbolizującej Rosyę współ- 
czesną. Życie wlecze się bezbar- 
wnie i bezmyślnie, jakby wyrok 
losu skazał osadę na wieczystą ja- 
łowość. W starej cerkiewce biją 
dzwony, odbywają się nabożeń- 
stwa, ale duch odleciał od nich, 
i smutny kapłan napróżno szuka 
wśród swoich owieczek szczerej 
wiary, która tworzy cuda. Jest 
wprawdzie na wsi pacholę Iwaś, 
syn ubogiej wdowy, marzyciel dziw- 
ny, serdecznie miłujący świat i lu- 
dzi, ale braknie czegoś otoczeniu, 
co pozwoliłoby potędze tej 
jednostki wydać błogosła- 
wione dla wszystkich o- 
woce. Młodzież, zwłasz- 
cza dziewczęca, tęskni 
za promieniem szczę- 
ścia, za ideałem, i po- 
stanawia wskrzesić da- 
wne, pogańskie święto 
słońca. „Słońcem',try- 
umłalnie wjeżdżającem 
do osady, ma byś Iwaś, 
któremu dziewczęta. 
szyją śnieżno-białe sza- 
ty.  Przyozdabiają mu 
konia w przeróżne świe- 
cidełka, niosą przed nim 
koło słomiane, które o za- 
chodzie ma z pagórka sto- 
czyć się do rzeki całe w płomieniach. 
Jednocześnie wykańcza obok swej 
lepianki domorosły wynalazca Iwan 
machinę napowietrzaą. Drwią zeńdo- 
koła wszyscy, nikt żadnej rady nieu- 
dziela, ani pomocy, ani wskazówki. 
W dniu święta cała osada zna- 
lazła się na polu. Obok podnie- 
conej młodzieży ujrzano jakichś 
włóczęgów w czarnych kłobukach, 
jakichś żebraków i kalek przydro- 
żnych. Wyszedł nawet z domu pop 
Iwan i podążył w głąb zarośli, 
z których miało ukazać się „słoń- 
ce“. Ukazało się wreszcie, witane 
pieśnią zachwytu, ale gdy koń z jeź- 
dźcemprzystanął wśród tłumu, pieśń 
tę przerwały narzekania i skargi tłu- 
mu włóczęgów i kalek. Przedarli 
się aż do lwasia, czepiali się szat 
jego białych, a gdy w ekstazie 
uśmiechał się i błogosławił wszy- 
stkim, posypały się nań ciosy tych 
upośledzonych przez życie istot. 
l gdy krew Iwasia purpurą spły- 
wała po jego białej koszuli, gdy 
rozwścieczony tłum znęcał się nad 
umierającem pacholęciem, zaszu- 
miało coś w powietrzu, zgrzytnęło 
i spadło u podnóża pagórka. Nie- 
szczęśliwy lotnik konał pod swo- 
im statkiem napowietrznym o zła- 
manych skrzydłach, a nad brze- 
giem rzeki wśród zmroków Za- 
chodu ukazały się w obłoku dymu 
wstęgi płomieni. Pop Iwan zam- 


Maksym Gorkij. 


knął się w cerkwi, podpaliwszy ją 
z czterech końców. Łuna pożaru 
kładła blaski czerwone na oblicza 
ludzi, niosących ciało lwasia ilot- 
nika, zawodziły i płakały przera- 
żone dziewczęta, i drżące wargi 
szeptały: „Boże! zmiłuj się nad na- 
mi grzesznemi“... 

Nie podkreślam symbolu—od- 
czuwać się bowiem daje nawet 
w nieudatneim streszczeniu nowel- 
ki, napisanej z niezwykłą u Goro- 
deckiego prostotą, która dziwnie 
wzmaga wrażenie tragiczności „Ja- 
snych dziejów“ kraju, gdzie tę- 
sknota za ideałem wywołuje krwa- 
we orgie mętów społecz- 
nych, gdzie wysiłki umy- 

słu i zdolności wyna- 
lazczych kończą się na 
próbach nieszczęśli- 
wych zrywania się do 
lotu, i gdzie stróże 
ideałów tradycyjnych 
przestają wierzyć w 
ich potęgę i giną w 
płomieniach, własną 
roznieconych ręką. 

„Wilk* szereg 
urywków życia dzie- 
cinnego, pacholęcego i 
młodzieńczego zdolnej i 


dzielnej jednostki. W ży- 
ciu rodzinnem, koleżeń- 
skiem, społecznem-- pustka 


przeraźliwa, istotna, której zapełnić 
nie mogą „nędza, ciemnota, wód- 
ka, chleb głodowy, płacz dzieci, 
jęki bab, narzekania chłopskie, i 
wycia, igwizdania*. Zaprawdę, %0- 
mo homini lupus est na tej ziemi, 
której dusza „przysiadła zgarbiona 
i spętana, bo ciasno jej i duszno, 
a że jest wielką — w tej ciasnocie 
i zaduchu stała się potworną“. 
Biedny „wilk* po wielu przepaś- 
ciach przejrzał wreszcie, zrozumiał, 
czego braknie życiu rosyjskiemu, 
i znalazłszy się samotny na wybrze- 
żu Wołgi, układa na stoku wzgórza 
z olbrzymich głazów modlitwę ziemi 
rodzimej: „Pragnę Boga!“... modli- 
twę jedyną, rozpaczliwą, jaką słać 
winna w niebiosy, aż objawi się 
się jej Bóg, którego czczą inne, 
szczęśliwsze kraje i narody, Bóg 
sprawiedliwości i prawdy, obo- 
wiązku i poświęcenia, który od- 
wraca słoneczne swe oblicze od 
wszystkiego, co urosło z niepra- 
wości, nieodkupionej uczciwą pra- 
cą i poszanowaniem godności du- 
cha ludzkiego. 


Bh. AKutytowski. 


Skobince na Ukrainie 


Każ. Sichulski. 


Madonna huculska, mozajka. 


Witraże i mozajki Sichulskiego. 


Jest na wystawie architektury, ma- 
larstwa i rzeźby polskiej we Lwowie 
sala, która szczególne budzi zainte- 
resowanie. Poświęcona w całości pra- 
com dekoracyjnym MKaźmierza Sichul- 
skiego—zawiera piętnaście ogromnych 
jego kartonów do witraży i mozaik. 

Malarstwo witrażowe polskie, któ- 
re zaraz w pierwszej fazie swego roz- 
woju wydało potężne dzieła Wyspiań- 
skiego i Mehoffera i które przez Me- 
hoffera zasłynęło już w Europie, zdą- 
ża niezmiernie szybko do rozkwitu. 
Oddaje mu się coraz więcej sił twór- 
czych. Nie do wyjątków, ale do zwy- 
kłych już zjawisk, należą powstające 
w tej dziedzinie dzieła na miarę nie- 
pospolitą, nieraz o monumentalnej war- 
tości. Że tylko część wspaniałych po- 
mysłów, jakie rodzi tu sztuka polska, 
nie zatrzymuje się na kartonach i przy- 
chodzi do wykonania w szkle, to wi- 
na może nietyle szczupłości środków, 
jakiemi społeczeństwo rozporządza, ile 
niskiego jeszcze poziomu kultury este- 
tycznej tych, od których zawisło zdo- 
bienie naszych świątyń. Cóż bowiem 
mówić o skromnym parochu na par- 
tykularzu, jeżeli książęco-biskupi rząd- 
ca dyecezyi krakowskiej nie wahał się 
„ozdabiać* katedry na 


Wawelu bar- 
barzyńskiemi płodami fabrycznego wi- 
trażnictwa niemieckiego. mając w Kra- 
kowie mistrzów do rozporządzenia! 
Jednakże ks. Puzyna przestaje już być 
typem gospodarza świątyni polskiej. 
Mamy nawet wiejskich proboszczów, 
którzy przewyższają go kulturą smaku 
i zdolnością odczucia istotnego piękna 
i z wysiłkiem nieraz wprowadzają do 
swych świątyń prawdziwe dzieła sztu- 
ki. Jest to w pewnym stopniu skutek 
tego naturalnego nacisku, jaki wspa- 
niale rozwinięta polska twórczość ar- 
tystyczna wywiera na społeczeństwo 
samym faktem swego istnienia: arty- 
ści wychowują sobie publiczność. 
Zwrócenie się Sichulskiego do wi- 
trażu jest wybitnym wypadkiem w roz- 
woju polskiego witrażnictwa. W twór- 
czości samego artysty nie oznacza 


żadnego przeskoku, przeciwnie: łatwo 
odnaleść w niem naturalną i logiczną 
linię ewolucyjną.  Przedewszystkiem 
musi się zaznaczyć, że Sichulski jest 
talentem wielkim, a jako taki, żywot- 
nym i zdolnym do rozszerzania kręgu 
swego działania. Następnie, we wszy- 
stkiem, co dotychczas tworzył, prze- 
jawiał się silnie pierwiastek dekora- 
cyjny odczucie płaszczyzny i pano- 
wania nad linią były zawsze jego cha- 
rakterystycznemi cechami. Jako kolo- 
rysta, należy do najświetniejszych u nas. 
Zamiłowanie do larw zdecydowanych 
i ciepłych pociągnęło go w egzotycz 
ną krainę huculską, która jest zara- 
zem typowym krajem ornamentu. Wresz- 
cie bujna, żywiołowa natura artysty, 
jest jakby stworzona do wypowiada- 
nia się w potężnych splotach linii, 
w kształtach nadnaturalnie wielkich, 
w postaciach, przerastających miarę 
ludzką. Z tych czynników złożyła się 
ostatnia faza twórczości Sichulskiego. 
Wsparty świeżemi studyami we wło- 
skich ogniskach sztuki, odrazu, z wia 
ściwym sobie rozmachem i entuzyaz- 


mem, rzucił się do witrażu. 
Kilkanaście kartonów widzimy przed 

pracy ostat- 

odrazu spostrzegamy, 


sobą 
niego 


plon wytężonej 
roku. I 


że witrażowi polskiemu przybył talent, 
równy największym, jakie dotychczas 
były u nas czynne w tej dziedzinie. 
Kartony, rozwieszone w lwowskim pa- 
łacu sztuki, dają smak arcydzieł w wiel- 
kim stylu. Czy przeniesione będą na 
szkło? Prawie trudno wątpić o tem. 
Trudno przypuścić, aby to bogactwo 
natchnienia mogło nie znaleść pełnego 
wyrazu, aby te świetne symfonie barw 
nie miały zagrać w przeznaczonem dla 
siebie miejscu—w kościele polskim. 

Najsilniejsze tylko notuję wraże- 
nia. 

Chrystus na ostatecznym sądzie. 
Figura Chrystusa, traktowana w for- 
mach, rozmyślnie naiwnych, takich, ja- 
kie odpowiadały wyobrażeniom pierw- 


szych wieków chrześcijaństwa, stwa- 
rza pełen nastroju kontrast dla sym- 
bolicznej sceny ostatecznego sądu. 


U boku para aniołów dmie w straszli- 
we trąby, mające zbudzić „żywe i u- 
marłe". U stóp biblijny lewiatan wy- 
rzuca z otwartej paszczy morze nisz- 
czącego ognia. Dołem wije się w bó- 


lu skazana na potępienie ludzkość. 
W czerwonej, ognistej barwie kąpie 


się cały karton. Zdaje się, jakgdyby 
płomienie przepływały przez wszystkie 
części witrażu. 

Łagodna tonacya złota, jakby pa- 
tyną powleczonego- to projekt witra- 
żu Matki boskiej Częstochowskiej. 
Nad głową Jasnogórskiej Królowej, ni- 
by baldachim, zwarły się skrzydła klę- 
czących aniołów, w których przepysz- 
ną kombinacyą połączyły się: migotli- 
wość wieśniaczych pawich piór i do- 


stojny rysunek husarskich skrzydeł. 
Dołem rozlany bogaty ornament ro- 
ślinny i kontury polskiego orła, na 
którego tarczy wspierają się stopy 


Maryi, niżej gotykiem wypisana strof- 
ka Boga-Rodzicy, a spodem las kopii 
i pochód pancernych ryzerzy, idących 
w bój za wiarę. 

Oba witraże są gotyckie — lotne 
i smukłe; ich przeznaczeniem jest mro- 
czne wnętrze kościoła miejskiego. ln- 
ny, wysoce oryginalny. jest karton wi- 
trażowy, tworzony z myślą o drewnia- 
nym, wiejskim kościele. Z drzewa 
Krzyża świętego, na którym rozpięte 
ciało Chrystusa, wyrastają wiosenne 
pędy gałęzi i kwiecia — pod krzyżem 
modlą się nasze dzieci wiejskie, na 
łące, która porasta bujną paprocią — 
w dali skrawek nieba. Cały witraż ma 


Chrystus, witraż 


Witraże i mozaiki Sichulskiego. 


Na krzyżu, 


kształt szeroki, dostrojony do wiej- 
skiej świątyni, w maswerku oryginalny 
ornament z motywów ludowych. 

Jeszcze bardziej wiąże Sichulski 
temat religijny z nastrojem swojskim 
w projekcie do witrażu „Zwiastowa- 
nie“, najsilniej może działającym ze 
wszystkich wystawionych. Artysta u- 
żył tu niezmiernie szczęśliwie moty- 
wów huculszczyzny, przenosząc całko- 
wicie na nasz grunt temat ewangelicz- 
ny. Górski krajobraz jest tłem obra- 
zu. Najświętsza Panna, pojęta jako 
dziewica wiejska, klęczy w oczekiwa- 
niu łaski. Jest zima. Snieg bieli się 
na górach -pierwsze lody ruszyły do- 
piero ze strumieniem, płynącym gdzieś 
od Czarnohory. Zbliża się ku niej 
archanioł o młodzieńczej, słowiańskiej 
twarzy, w niebiańskiej szacie, ujętej 
w biodrach szerokim pasem huculskim. 
Wślad jego stóp wyrastają kwiaty 
i złoci się już pełnia polskiej wiosny. 
Na tle tem dokonywa się misteryum 
świętego poczęcia. 


witraż. M. B. Częstochowska, witraż. 


Z tego samego świata wyrasta 
karton do mozajki, przedstawiającej 
Madonnę ruską. Jest to tryptyk. orod- 
kową część zajimuje Najświętsza Pan- 
na z obliczem słowiańskiej księżniczki, 
w bogatych szatach ludowych, z Chry- 
stusem, jako małem chłopięciem hu- 
culskiem. Części boczne wypełniają 
aniołowie, w taki sam sposób pojęci 
dołem przepływa bogatym strumieniem 
kwiecie naszej przyrody. 

W śmiałem i silnem 
bliinego tematu z naszem 
graficznem w spojeniu, które najzu- 
pełniej odpowiada logice wyobrażeń 
ludowych i we wprowadzeniu w Świat 
religijnych wizyi pierwiastka sztuki lu 
dowej, leży tajemnica szczególnego 
wdzięku, jaki wywierają kartony Si- 
chulskiego. Natchnienie artysty, zasi 
lone istotnym przepychem form i mo- 
tywów, płynących z tego źródła, dało 
sztuce świeże i cenne wartości. Za- 
sługa jego jest bezsporna. Tem bar- 
dziej, jako niebywałe curiosum, brzmi 


spojeniu bi 
tłem etno- 


„zarzut“, który spotkał Sichulskiego 
z powodu—posługiwania się motywa- 
mi ruskiemi. Oryginalny ten zarzut 
wyszedł ze strony estetyki, podszytej 
nacyonalizmem. Chybił podwójnie, gdyż 
nie wytrzymuje krytyki ani ze stano- 
wiska piękna, ani ze stanowiska skraj- 
nych nawet uczuć narodowych. Po- 
wracaniem do alfabetu pojęć o sztuce 
oyłoby przypominać, że twórca ma 
rawo czerpać ze źródła wszelkich mo- 
tywów, i żądać, aby oceniono go tyl- 
ko w imię wartości estetycznych, ja- 
kie przynosi. Jeszcze oryginalniejszem 
est stanowisko polskie, które dobro- 
wolnie rezygnuje z prawa korzystania 
z zasobów kultury ludowej, nietylko 
oliskiej sobie, ale przenikniętej prze- 
cież także wpływami polskiemi—i wy- 
rzeka się możności wzbogacania wła- 
snej sztuki jej pierwiastkami. Powia- 
towa polszczyzna zżyma się na hucul- 
skie tematy Sichulskiego. Ale pol- 
skość, która także w pięknym kraju 
hucułów czuje się u siebie w domu, 
przyjmuje je, jako cenny dorobek na- 
rodowej kultury,i może tylko pragnąć, 
aby znakomity artysta słuchał nadal 
niemylnego głosu własnego natchnienia 


God. 


Lwów, 


_ Wielka Francya. 


Sprawa Alzacyl i Lotaryngii. 


Jak stoi właściwie kwestya Al- 
zacyi i Lotaryngii? 

Aby zdać sobie dobrze sprawę 
z istotnego położenia, należy prze- 
dewszystkiem rozważyć skutki za- 
garnięcia tego kraju przez Niemców, 
z punktu widzenia Niemca, p. Wer- 
nera-Witticha, profesora uniwersy- 
tetu  strasburskiego. Wydał on 
dzieło, które natychmiast na fran- 
cuskie przełożył p. Henryk Lich- 
tenberger, profesor Sorbony, brat 
Andrzeja, znanego powieściopisa- 
rza—obydwaj urodzeni w Alzacyi. 
P. Werner-Wittich, choć urzędnik 
niemiecki, przyznaje zasadniczo 
wyższość cywilizacyi francuskiej 
nad niemiecką w krajach zabra- 
nych, uważanych zresztą przez wie- 
lu francuzów czego nigdy nie 
było --jako w większej połowie 
zgermanizowane. 

Uwolniwszy się od różnych 
dowodzeń niemieckich, a uzbroiw- 
szy się w sąd bezstronny i sumien- 
ny, za pomocą badań historycz- 
nych i politycznych, przyszedł pan 
Wittich do przekonania, że Alzat- 
czycy, właśnie w r. 1870, stali się 
dla Niemiec „narodem obcym“, 
i że: „w tym stanie ducha zostali 
gwałtem wcieleni do cesarstwa nie- 
mieckiego*. Stwierdza też stanow- 
czo, że: „Alzacya i jej ludność 
stała się, z winy narodu niemiec- 


kiego i jego przywódców, obcą 
narodowi i kulturze niemieckiej*. 
Wszelkie usiłowania rządu, w celu 


zgermanizowania Alzatczyków i Lo- 
taryngczyków za pomocą szkoły 
publicznej i systemu policyjnego 
zawiodły. Nawet pomimo pewnej 


historycznej łączności z kulturą 
duchową Niemiec, której zresztą 
dawne rządy francuskie zupełnie 


tamy nie stawiały, to naturalne uczu- 
cie niemieckości nie stało się by- 
najmniej czynnikiem, ułatwiającym 
zjednoczenie z państwem niemiec- 


kiem. Nie dość na tem: „Jeżeli 
patryotyzm -mówi dalej autor nie- 
miecki jak powszechnie wiadomo, 


nie może się zrodzić innym sposo- 
bem, jak tylko na podstawie kultu- 
ry osobistej, to Alzatczyk, nawet 
pozostawszy niemcem, za sło lat 
jeszcze nie będzie uważał Niemiec 
dzisiejszych za swą ojczyznę”. 

Tak twierdzi autor już w sa- 
mem założeniu. Następnie zaś po- 
daje poszczególne powody takie- 
go stanu rzeczy. A więc: 

„Jest to świadectwem wdzięcz- 
ności tego narodu dla Zrancyi, za 
tyle chwały i zaszczytów, świad- 
czonych jej bohaterom, za wolność, 
za dobrobyt i piękno—bedąace udzia- 
łem wszystkich, ata wdzięczność od- 
żywia sięnieustannie, nie za sprawą 
zamierzchłych dziejów, w połowie 
zapomnianych, lub rzadko odczy- 
tywanych, ale: dzięki stałemu awi- 
domemu obrazowi kultury francu- 
skiej, obecne) zawsze 1 wszędzie 
w objawach codziennego życia“. 


Na czem więc opiera się pa- 
tryotyzm wogóle, na jakiej pod- 
stawie możnaby wytworzyć w Al- 
zacyi i Lotaryngii uczucie patryo- 
tyzmu w ogóle? —zapytuje p. Wit- 
tich, obdarzony owym zmysłem 
badawczym a metodycznym, ce- 
chującym ducha teutońskich mi- 
strzów uniwersyteckich. Odpowiedź: 
na zapewnieniu bezpieczeństwa, 
wspólności chwały narodowej z in- 
nemi skoniederowanemi ludami nie- 
mieckiemi, na kulturze, religii i po- 
lityce. 

Bezpieczeństwo! Niewątpliwie, 
kiedyś, przed laty, patryotyzm opie- 
rać się mógł na wdzięczności na- 
rodów podbitych za dobrodziej- 
stwa pokoju, zapewnione przez pań- 
stwo. Jednakże i w tym razie nie 
robi sobie p. Wittich żadnych złu- 
dzeń i mówi: 

„Człowiek dzisiejszy nie żąda 
wyłącznie, na wzór dawniejszego 
typu poddanych, tylko bezpieczeń- 
stwa od swego rządu, bezpieczeń- 
stwa dla swej osoby i dla swego 
sumienia religijnego. Pewność wtym 
względzie zabezpieczyć może każ- 
de państwo cywilizowane. Czło- 
wiek dzisiejszy żąda, by w swym 
kraju mógł żyć własnem wolnem 


życiem, to znaczy, w swobodzie 
dla swej kultury tradycyjnej, dla 
języka, obyczajów i zwyczajów 
tak, żeby to wszystko w zgodzie 
pozostawało z odwiecznemi trady- 
cyami jego narodu. A tych swo- 
bód zażywać może tylko pod rzą- 
dami także narodowemi, nigdy 
obcemi“. 

Z drugiej zaś strony, owe do- 
brodziejstwa, jakie się stały udzia- 
łem za sprawą paw germanica, jak- 
że gorzko, jak przykro zostały na- 
byte! Francuscy pisarze, stojący 
na gruncie narodowym *), z pod 
których pióra wyszło tyle pięk- 
nych dzieł o dawnych prowincyach 
francuskich, nie umieli zaznaczyć 


Ary i Maryusz Leblondowie. 


ami podkreślić jednego jeszcze 
czynnika: nienawiści i wstrętu wśród 
ludności tamtejszej dla ciężkich 


obowiązków, jakie na nich nakłada 
militaryzm niemiecki; socyaliści zaś 
nie uczynili tego z innych wzglę- 
dów. Przedmiot ten mógłby być 
z korzyścią wyzyskanym przez kil- 
ku młodych powieściopisarzy pa- 
ryskich, którzy do dziś jeszcze 
tworzą spóźnione dzieła na temat 
antymilitarny, a poza tem nie znaj- 
dują tematu dość oryginalnego i 
silnego dla swych natchnień. 

Podbite narody nie mogą też 
bynajmniej żywić uczucia wdzięcz- 
ności i uznania dla „matki Ger- 
manii“ za chwałę, któraby stać się 
mogła udziałem wszystkich, pły- 
nącą z cesarskiej polityki między- 
narodowej od r. 1870. I znów za- 
pytajmy p. Witticha, który pisze 
o tem z uznania godną równowa- 
gą umysłową: 

„Od czasu wojny z Francyą 

) Głównie Maurycy Barrès „Na służ- 
bie Niemiec” (wyd. Tayard); Colette Ban- 
doche, René Bazin: „Les Oberlé” (wyd. 
C. Levy) Florent Matter: „Alzacya i Lota- 
ryngia z dni obecnych” (wyd. Plon) i wi. 
Z innego obozu autora zacytujemy pana 
A. Lichtenberga, przygotowującego dla 
„Annales” powieść na tle Alzacyi 

") Stają się, coprawda, coraz rzad- 
szymi. Wymienimy jednak: Emila Guillau- 
mina „Albert Manceau, soldat“ (wyd. 
Tasquella. 


niemieckie życie polityczne było 
dziwnie ubogie w wypadki naro- 
dowe, któreby mogły wywierać 
wpływ podobny, jak Wielka Re- 
wolucya francuska, lub epoka pier- 
wszego cesarstwa. Nawet inaugura- 
cya Wysokiego Zamku Królewskie- 
go, lub popisy nadpowietrzne hr. 
Zeppelina ponad Strasburgiem i 
Alzacyą, nie mogą wytrzymać po- 
równania, lub działać na wyobraź- 
nię narodową w tej mierze, jak 
wzięcie Bastylli, lub zwycięstwa 
armii republikańskich, albo napo- 
lońskich*. 

Dodajmy, że i polityka we- 
wnętrzna nie dawała również spo- 
sobności do napełnienia jakiemko|l- 
wiek uczuciem wyższem serc pa- 
tryotycznych- czego też, między 
innemi, osiągnąć z pewnością nie 
mogły dzikie środki policyjne, sto- 
sowane we wnętrzu własnego kra- 
ju, prowadzące naprzykład do ni- 
by pokojowego, ale okrutnego uci- 
sku Polaków z zaboru pruskiego, 
do katowania dzieci we Wrześni, 
do prawa o wywłaszczeniu przy- 
musowem i t. p. 

Zwracając się jeszcze do kul- 
tury niemieckiej, niemiecki profe- 
sor uniwersytetu w Strasburgu 
uznaje dalej, że: 

„W epoce dzisiejszej narzucić 
jakąś obcą kulturę narodowi, wbrew 
jego woli, jest tak samo niepodo- 
bieństwem, jak narzucenie gwałtem 
obcej mu religii“. Niemiec bez- 
stronny, powodowany uczuciem 
szlachetniejszem (fakty, co praw- 
da, rzadkie) musi tak samo potę- 
pić politykę administracyjną Nie- 
miec w Alzacyi i Lotaryngii, jak 
w Poznańskiem. I właśnie taki sy- 
stem polityki jest dla Francyi naj- 
silniejszą gwarancyą, że Alzacya 
i Lotaryngia muszą do niej powró- 
cić. Ci, którzy stoją u steru rzą- 
du, nie odczuwają jeszcze w spo- 
sób dostateczny, ani ztej, ani z tam- 
tej strony cesarstwa niemieckiego, 
do jakiego stopnia kultura umy- 
słowa klas średnich stać się może 
niewyczerpanem źródłem oporu 
przeciw uciskowi rządu. I nie od- 
czuwają dość jasno tego, że pewne 
klasy społeczne w Alzacyi i Lo- 
taryngii, jeszcze nieco — jeśli tak 
rzec można -- oszołomione brutal- 
nym a nie tak dawnym aktem za- 
boru, nie miały czasu, by ochło- 
nąć i utwierdzić się w swej własnej 
sile, a nawet przyjść w tym kie- 
runku do samowiedzy. Ale, być 
może, że niebawem zrozumieją, 
jak to zrozumieli już częściowo Po- 
lacy, że walka klasowa jest bez- 
płodną, choć ją tak zachwalał nie- 
miec, Marx, a nie odpowiadającą 
wcale duchowi ras, dążących do 
równości; że demokracya alzacka 


strząśnie ze siebie wszelki naby- 
tek kultury niemieckiej, jak to za- 
czyna robić lud polski na Sląsku, 
odradzający się narodowo; że więc 
Alzacya i Lotaryngia obudzi się 
jutro może tak samo rdzennie fran- 
cuską, jak się budzi lud polski po 
wiekowej epoce germanizacyi. 
Wielu z pomiędzy Niemców 
liczy na jedność religii, na zwią- 
zek z protestancką stolicą w Ber- 
linie, jako na czynnik asymilacyj- 
ny dla mieszkańców Wyższego i 
Niższego Renu. Jest więc rzeczą 
i zadaniem dla protestantów fran- 
cuskich — co też od 2 lub 3 lat 
zauważyć można — aby zacisnąć 
silniejsze węzły z ich współwy- 
znawcami strasburskimi i by ich 
oświecić jasno o dobrodziejstwach, 
jakie na nich spłynąć mogą ze 
strony republikańskiego rządu we 
Francyi. Pod artykułami i rozpra- 
wami, podnoszącemi wysoko, wła- 
śnie w tym roku, osobę księdza 
Wetterlé, widzimy podpisy pro- 
testantów irancuskich. 
„Patryotyzm alzacki — mówi 
znów w innem miejscu ten sam 
Werner-Wittiich — jest nawskróś 
politycznym*, przyczem stwierdza, 
że patryotyzm Alzatczyków i Lo- 
taryńczyków jest zarazem rdzennie 
republikańskim. Należy więc, prze- 
dewszystkiem w patryotycznym in- 
teresie Francyi, utwierdzać w kra- 
jach, od Francyi oderwanych, uczu- 
cie miłości i przywiązania do rze- 
czypospolitej francuskiej. Przewi- 
dujący republikanie francuscy nie 
powinni ścierpieć, aby na Alzacyę 
i Lotaryngię wywierali nieledwie 
wyłączny wpływ nacyonaliści (i me- 
liniści) francuscy; należy też, ze 
strony prawdziwych republikanów, 
oczekiwać dzieł tak dobrych i ta- 
kiego talentu, jak te, które wyszły 
z pod pióra takich ludzi, jak René 
Bazin, lub Maurycy Barrès. A tacy, 
jak Roman Rolland, lub Paweł 
Adam, albo młodzi, jak Karol Gć- 
niaux i Jan Viollis, pisarze niezwy- 
kłego talentu, powinni sobie wziąć 
za zadanie, by rozwinąć czynność 
i walczyć w tym kierunku, oświe- 
cając ze strony właściwej dobro- 
dziejstwa rządu republikańskiego, 
zamiast ujaskrawiać na zewnątrz 
jego niedostatki. Ale i ku tej stro- 
nie ujawniać się zaczyna ruch wła- 
ściwy a celowy. Jak się zdaje, 
republikanie, nawet ci z lewicy, 
nie pozwolą, aby nadal nacyona- 
liści tylko zajmowali się sprawą 
Alzacyi i Lotaryngii, niedawno zaś 
w „Dépêche de Toulouse“ ukazały 
się artykuły radykalnych socyali- 
stów, zajmujące silny i stanowczy 
głos w tej samej kwestyi. Przez 
załatwienie i zniwelowanie sprawy 
Dreyfusa uczyniono również krok 
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„Pra-niemieckie* miasto Cieszyn założyli. podług legendy historycznej, trzej bracia o rdzen- 
nie germańskich imionach: Bolko, Leszko i Cieszko, w miejscu, w którem spotkali się na- 
nowo po długoletniej rozłące. W miejscutem biło źródło leśne, istniejące do dziś, jako 
pamiątkowa studnia. Cieszyn, który jeszcze w r. 1848 miał burmistrza polaka, uległ w ciq- 
gu ostatnich kilkudziesięciu lat znacznemu podniemczeniu, nie do tego stopnia jednak , aby 
stracił zupełnie dawny swój polski charakter. Niemiecki zarząd miejski i niemiecki urzę- 
dowy pokost nie mogą zatrzeć faktu, iż więcej, niż połowa ludności miasta, tworzą pola- 
cy. Od lat piętnastu wre coraz siliiejsza ze strony polskiej walka odwetowa. Piędź po 
p.ędzi odzyskujemy stracony posterunek. Plon wytężonych zabiegów stanowi dziś: posia- 
danie „Domu narodowego*, w którego murach skupia się szereg kwitnących instytucyi 
polskich, dobrze prosperujące stowarzyszenia kultwalne i ekonomiczne, dwie państwowe 
szkoły średnie i dwie szkoły ludowe, utrzymywane kosztem społeczeństwa. W takiej 
chwili przypadła tysiączna setna rocznica założenia Cieszyna. Obchodzi ją już nie tylko 
niemiecki Cieszyn urzędowy, ale i odradzający się polski. Upamiętriono ją z naszej stro- 
ny, między innemi, wybiciem medalu, który zaprojektował znany artysta, artysta-rzeżbiarz, 


Ślązak, prof. Jan Raszka 


Przedstawia on po jednej stronie scenę spotkania trzech legen- 


dowych braci, po drugiej panoramę miasta, rozwijającą się malowniczo nad Olzą, i widnie- 


jącą w głębi wieżę dawnego, Piastowskiego zamku. 


- maa 


postępu na tej drodze, a dziś, nie- 
tylko w kołach socyalistycznych 
znajdziemy ludzi, uznających ko- 
rzyść w pracy nad przyszłem zje- 
dnoczeniem naszych prowincyi nad- 
reńskich z prawdziwą ojczyzną- 
ale nawet wśród radykalnej partyi 
socyalnej zaczynają przejawiać się 
idee, że niepodobna się zamykać cał- 
kowicie tylko w kwestyach socya- 
Inych, lecz myślećtakże należy o za- 
gadnieniach polityki zewnętrznej. 
Słowem, kiełkować poczyna coraz 
bardziej idea, że w polityce, zwró- 
conej ku naszej wschodniej grani- 
cy, nie wystarcza już ograniczyć 
się doformuły: „Nie mówmy o tem 
nigdy, myślmy o tem zawsze“. 
Dobre to było dla pokolenia, któ- 
re patrzało na wojnę i odczuwało 
bezpośrednio jej skutki; dla dzi- 
siejszego pokolenia przyjąć należy 
żywotniejszą zasadę polityczną: 
„Zacznijmy znów mówić o tem i 
radzić bez przestanku, a to w tym 
celu, aby się upewnić, że myśli na- 
sze o tej sprawie staną się jeszcze 
lepsze". 

Marius Ary Leblond. 
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Wytworne wydawnictwo. 


JULIUSZ SŁOWACKI. Utwory liryczne, 
wybór i układ Stanisława Wyrzykowskie- 
go. Kraków. MCMX, J. Mortkowicz. 


CHUSTY OFIARNE. Bronisława Ostrow- 
ska. Warszawa. MCMX. J. Mortkowicz. 


Bardzo rzadko zdarza się w naszych 
warunkach, aby książka swoją zewnętrzną 
szatą sprawiała wyższe zadowolenie este- 
tyczne. lleż to razy rzucano u nas naj- 
piękniejsze twory sztuki i myśli na pastwę 
chydnego druku itandetnego papieru. Owa 
rażąca niewspółmierno:ć pomiędzy wytwor- 
nością myśli a jej szaty zewnętrznej musi 
prowadzić prosto do oslabienia wrażenia 
i tej szlachetnej podniety, jaką odczuwa 
każdy lepszy czytelnik. Pięknym wyjąt- 
kiem od tej, niestety, tak często obowiązu- 
jącej reguły są wszelkie wydawnictwa Ja- 
kóba Mortkowicza, a przedewszystkiem 
szereg pięknych książek z cyklu „Pod zna- 
kiem poetów*. Wyiworna prostota i nie- 
pospolity smak uderzają z każdej niemal 
karty, świadcząc o wysokiem zamiłowaniu 
wi dawcy. 

Zebranie liryk Słowackiego 
dzie p. Wyrzykowskiego wydaje nam się 
pomysłem bardzo trafnym. Jest to mała 
encyklopedya uczuć wie:kiego poety, ze- 
branych sposobem chronologicznym z naj- 
rozmaitszych epok jego tworczosci. I dla- 
tego nawet dla najwytrawnejszych znaw- 
cow literatury wybór ten ze wszech miar 
jest interesujący, a nawet pomocny przy 
zastanawianiu się nad istotą sztuki Słowac- 
kiego. Poezye p. Ostrowskiej, jednej z naj- 
zdolniejszych naszych młodych poetek, po- 
ciągają przedziwną subtelnością kobiecą 
i nowoczesną stylizacyą formy. 

Jednem słowem, „Pod znakiem poe- 
tów“ to wydawnictwo wytworne i piękne, 


w ukła- 


staranne zarówno w wykonaniu technicz- 
nem, jak iw doborze treści. Zasługuje 
też na jaknajsilniejsze poparcie oł 


Damazy Macoch, Helena z Krzyżanowskich Macochowa i pierwszy jej mąż rzekomy. 


Fot, Wesołowskiego w Częstochowie, 


Iragedya na Jasnej Górze. 


Kradzież. fałszerstwo,zabójstwo. 
świętokradztwo... 

Straszna sprawa, której nieszczę- 
snym bohaterem jest dawny pisarek 
gminny, Kacper Macoch, przez lat dwa- 
naście zakonnik jasnogórskiego klasz- 
toru, do dziś dnia przedstawia się jesz 
cze czytelnikowi polskiemu, jako chaos 
zdarzeń i pobudek. 

I nic w tem dziwnego. 

Naprzód przeraża nasz umysł sam 
niebywały ogrom zbrodni, samo nie- 
zwykłe nagromadzenie i splątanie prze- 
stępstw. Czego tu niema? Kradzież, 
iałszerstwo, zabójstwo, świętokredztwo. 
I ta kradzież jest zabieraniem ofiar lu- 
du, od ust sobie wiele razy odejmują- 
cego, składanych najczystszem sercem 
w kościelnej zakrystyi. I to zabójstwo 
jest- bratobójstwem. Ito świętokradztwo 
jest ogałacaniem z wotów i kiejnotów 


Damazy Macoch. 


Cudownego Obrazu Najświętszej Pan 
ny Częstochowskiej, dla której gorący 
kult ludu jest jedną z warowni, zaw- 
sze zwycięzkich, naszego narodowego 
bytu. 

Któż tego wszystkiego dokonał? 
któż miał tyle szatańskiej odwagi, że 
mu przed takiemi czynami nigdy ręka 
nie zadrżała? któż posiadał tyle zło 
wieszczej energii, aby, ze zbrodni uro 
biwszy sobie stopnie, wdzierać się co- 
raz wyżej w ciemną dziedzinę wy 
stępku, aż na jakiś szczyt, którego do 
sięgło kilku zaledwie zbrodniarzów, 
zbrodniarzów historycznych? 

Zakonnik. Paulin 
strażnik najdroższej pamiątki narodo- 
wej i katolickiej. Jeden z dziesięciu 
kapłanów w białej sukni, których cały 


jasnogórski 


Przyjaciele: Izyd.Starczewski i Dam. Macoch. 
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naród otaczał czcią ogromną, którym 
dawał kredyt moralny niewyczerpany?! 


Przerażenie i odrętwienie ogółu 
na:zego nieda się z niczem porównać, 
Wszyscy czujemy, że ponieśliśmy wiel- 
ką, niebywałą klęskę narodową, —żeś- 
my zostali ostrzem niemiłosiernem ska- 
leczeni w serce samo, — że coś nisz- 
czącego dotknęło korzeni, któremi się 
karmi i z których wyrasta nasze ży- 
cie narodowe. 

Przez szereg dni byliśmy jedynie 
zdolni=czuć. 

A więc boleć i jęczeć. 

Jednak czas już rozumieć. A przy- 
najmniej starać się o zrozumienie. 

Tego, gdybyśmy nawet zachowali 
narazie myśl 
chłodniejszą i U 
do naturalnej 
funkcyi swojej 
zdolniejszą, nie 
sposób było u- 
czynić wobec 
wieści pierw- 
szych, zlatują- 
cych się, jak 
czarne ptaki z 
miejsc licznych, 
z Częstochowy, 
z Krakowa, z 
Łodzi. Prawda 
tam mieszała 
się z pogłos- 
kami, domysły 
z wymysłami, podejrzenia z plotkami. 

"Grunt był zbyt podatny, aby nie 
miały wyrastać z niego przeróżne 
chwasty chorobliwej fantazyi. 

Pisma codzienne gromadziły je 
w pośpiechu, do jakiego dziennik obo- 
wiązany, drukując wszystko, co przy- 
chodziło. A więc i przedwczesne 
rzeczy, i sprzeczne. Tygodnikowi łat- 
wiej krytycznie je traktować, wybór 
śród nich robić, niesprawdzone elimi- 
nować, potwierdzone zestawiać i wią- 
zać. 

Jak w świetle tych pierwszych, 
ale już przebranych danych, przedsta- 
wi się nam ta para fatalnych kochan- 
ków? 


Stanisław Załóg, fotogr 
przez O. Izydora. 


a 


Bazyli Olesiński. 


Rewizya w klasztorze Jasnogórskim. 


Sskice, robione na miejscu dla „Swiała* przez art. mal. A. Zarzyckiego 


Przed bramą Lubomirskich na Jasnej Górze, podczas rewizyi. 


Chcemy tu dać szkice psycholo- 
giczne „jego“ i „jej“ 

W każdym razie—niejeden rys mo- 
że znamienny zastępując przez znaki 
zapytania, na które może odpowie na- 
stępnie postęp śledztwa sądowego, 
albo dopiero trybunał piotrkowski, któ- 
ry sprawę sądzić będzie, —albo też na 
które odpowiedzi niema wcale. Są 
bowiem ciemne zaułki w duszy ludz- 
kiej, dla ciekawości naszej niedostęp- 
ne. I chcieć zrozumieć wszystko jest 
to za wiele ambicyi dla śmiertelnego 
człowieka. 


Twórca tragedyi jasnogórskiej na- 
zywa się Kacper Macoch. Ma obec- 
nie lat 38. Urodził się w stanie wło- 
ściańskim, we wsi Lipie, niezbyt da- 
leko od Częstochowy. Kształcił się 


Helenńy 


zyż nowskań Słodka idylla, 


jego stryj byl 
na pisarza 


w szkółce wiejskiej, 
wójtem i wypromował go 
gminnego. 


Podwórzec klasztorny. 


Mając lat 26, Kacper Macoch wstą- 
pił do zakonu paulińskiego na Jasnej 


Górze. Przyjął go przeor, ojciec Rej- 
man. Bez wielkiej chęci, to sam 
zeznaje. Pragnąłby przeor pauliński 


w zakonie mieć nNodzież, pochodzącą 
z warstw inteligencyi polskiej i mają- 
cą, obok wychowania starannego, świa- 
dectwo ze szkoły średniej przynaj- 
mniej. Ale te warstwy przestały do- 
starczać zakonom nowicyuszów. Powo- 
łanie śród nich się nie objawia. I na- 
próżno o. Rejman wystarał się u rzą- 
du o powiększenie etatów w klaszto- 
rze z 24 do 50. Miało to ten jedy- 
nie skutek, że liczba wakansów oka 
zała się większą, i jest ona dziś po- 
twornie niemal wielką. Na miejsc pięć- 
dziesiąt zajętych jest przez ojców pau- 
linów, w chwili, gdy to piszę, ledwie 
siedem. 

W tych warunkach nie dziw, że 
dla Kacpra Macocha znalazlo się na 
Jasnej Górze miejsce. Odbył próbę 
i otrzymał biały habit, wraz z imie- 
niem zakonnem Damazego. Upłynęło 
jednak lat cztery, zanim dano mu świę- 
cenia kapłańskie. 


Ojciec Rejman opowiadał to na- 
szemu sprawozdawcy. Nie wątpliwość 
o rzetelność do powołania zakonnego 
Macocha były powodem tego opóź- 
nienia, lecz słabowite jego zdrowie, 


Przerwana modlitwa. 


Posłany do seminaryum włoc- 
ławskiego, po ukończeniu u nas no- 
wicyatu, zachorował na tyfus — mówił 
nam dawny przeor, —wskutek tego wyły- 
siał zupełnie. Druga przerwa w nau- 
kach również nastapiła wskutek cho- 
roby. 

Wreszcie brat Damazy kończy se- 
minaryum włocławskie w 1902 roku 
i zostaje ojcem Damazym. 

Był więc lat dwanaście śród pau- 
linów. 


Jak to się stalo, że ojcowie nie 


spostrzegli, kogo między sobą mają? 
Z tego zarzutu nie oczyszczą się 
oni nigdy. 


Stary cmentarz, gdzie chowano poległych 
w Czasie oblężenia Częstochowy przez 
Szwedów. 


Byli zbyt ślepi, jeżeli nic nie spo- 
strzegali niepokojącego w zachowaniu 
się zbrodniarza. Zbyt lekkomyślni, je- 
żeli, spostrzegłszy coś, nie poddali go 
dozorowi najbaczniejszemu. 

I społeczeństwo nasze ma o to do 
nich żal .bezmierny. 

W klasztorze jasnogórskim tak 
nam charakteryzowano Kacpra Macocha: 

Był gładkim w obejściu, ustępli 
wym, łagodnym, równym w postępo 
waniu; nie szukał sprzeczek, nie wy- 
woływał zajść. Małomówność chroni- 
ła w niemałej mierze tajemnice jego 
charakteru. Ograniczoność umysłu nic 
podsuwała mu żadnych idei, w obro- 
nie którychby walczył i robił 
przeciwników. 


sobie 


Rewizya w klasztorze Jasnogórskim. 


Spro alne zdjęcia dla „Swiała”. 


Klasztor Jasnogórski w dniu 7-ym października r. b. Pod wałami. 


Z tego, co dziś wiemy o stosun- 
kach klasztornych, łatwo zrozumieć, jak 
przechowywał się zbrodniarz w świę- 
tem miejscu. Dbał on przedewszyst- 
kiem o dobre stosunki z władzą, a więc 
z przeorem. Starał się o nie, w tym 
kierunku wysiłki swoje zwracał. Wzglę- 
dy przeora zapewniły mu możność 
częstych wyjazdów, a nawet wybit- 
niejsze stanowisko w zakonie: o. Da- 
mazy, z paru innymi, należał do rady, 
której przeor przedstawiał swoje pro- 
jekty i akty. 

Przytem pozyskał sobie Macoch 
w zakonie przyjaciół: ojca Bazylego 
Olesińskiego i ojca Izydora Starczew- 
skiego. Obecnie zdradza tych przyja- 
ciół swoich, jako współzłodziei. Za 
dobrych czasów była to solidarna gru- 
pa, była to jakby partya. 

A tem łatwiej pozory partyi przy- 
właszczyć sobie to ciemne grono mo- 
gło, że w klasztorze jasnogórskim ist- 
niała oddawna prowadzona walka dwóch 
kierunków i walka dwóch ludzi, te 
kierunki wyrażających. Z jednej stro- 
ny stał przeor, o. Euzebiusz Rejman, 
człowiek realny i społeczny, dobry go 
spodarz, zakonnik wystarczający; 
z drugiej—o. Pius Przeździecki, ideali- 
sta, asceta i bodaj fanatyk, pragnący 
zachowania reguły z maksimum jej su- 
rowości i stawiający na dalszym pla- 
nie to, co ojciec Rejman stawiał na 
pierwszym: konserwacyę, reperacyę, 
podtrzymanie, odnowienie i ozdobienie 
murów jasnogórkich. 

W tych warunkach z łatwością 
ukrywał Maco chswojęprawdziwą naturę. 

A ci, co ją znali w jej ohydnej 
prawdzie, byli podobnego pokroju... 


Ta straszna 
bohaterkę także. 

Jest nią kobieta młoda, powabna, 
ogładzona, mająca potrzeby kulturalne 
i gusta artystyczne, 


tragedya ma swoję 


To Helena Krzyżanowska. Blon 
dynka, o twarzy pogodnej, ustach zmy- 
słowych, wzroście bujnym. Jej ojciec 
ma dzierżawę niedaleko Łodzi. Jej 
brat kształcił się w gimnazyum. Była 
telefonistką w rządowym telefonie łódz- 
kim i awansowała na naczelniczkę łódz- 
kiej sali telefonów. 

Macoch poznał ją na Jasnej 
rze, pokochał, i odtąd życie 
poszło na manowce. 


Gó- 
obojgu 


Krzyżanowska nie miała udziału 
w samej zbrodni. Oddając się lekkomyśl- 
nemu stosunkowi, pewno nie przypusz- 
czała, że on tak krwawy znajdzie epi- 
log. Dusza jednak była marna w tej 
kobiecie, skoro tak łatwo, tak wesoło, 
tak systematycznie przystosowała się 
do stosunku z zakonnikiem, który ślu- 


bował czystość i ubóstwo, a obsypy- 
wał ją pieszczotami i pieniędzmi. 

Żyć bogato, wytwornie, szeroko 
o to jej chodziło jedynie. 

Stroiła się pięknie, meblowała sty- 


lowo, kształciła swój talencik mu- 
zyczny. 

Jeżeli jej szło o co, to jedynie 
o pozór. 

Nie chciała aby „gadano”, że „u- 
trzymuje" ją ktoś, — tem bardziej 


ksiądz,—tem bardziej zakonnik, — tem 
bardziej Paulin —że jest panna niepew- 
nego stanu cywilnego. 

Macoch więc zrobił ją—wdową. 

Wdowa —to lepiej brzmi i daje in- 
ne swobody w życiu i w towarzystwie. 

I tu mamy epizod farsowy w tra- 
gedyi: Macoch dostarcza jej fałszy- 
wych dokumentów; jako dawny pisarz 
gminny, wie, czego potrzeba: metryki 
męża, aktu ślubu i aktu zejścia męża. 
Ten mąż -nieboszczyk nosi nazwisko- 
Damazego Macocha. Kochanek Hele- 
ny uczynił ją wdową — po sobie sa- 
mym?! Coś—jak u Bissona albo Vala- 
bregue'a. 

Tego dokumentu 
pięknej Helenie. 

„Lekkomyślna wdowa“ 
lepiej od „lekkomyślnej 
kna Helena jednak pragnęła mieć 
w Życiu wszystko, nawet stanowisko 
w towarzystwie i szacunek w świecie. 

Dlatego Macoch wystarał się jej 
o męża: był nim brat jego stryjeczny, 
urzędnik pocztowy, Wacław Macoch, 
szczęśliwy małżonek pięknej Heleny, 
w końcu— trup w sofie. 


nie było dość 
jest to 
panny". Pię- 


Wszystko, cośmy tu zgromadzili, 
są to materyały, wskazujące na mar- 
ność ostateczną tych dwojga ludzi. 

Ale żeby zrozumieć, iż na tym 
gruncie mógł wyrość czyn bratobójstwa, 
czyn wymagający stanowczości i ener- 
gii, musimy tu odwołać się do działa- 
nia tego olbrzymiego i szalonego kon- 
trastu, jaki wytworzył wokoło siebie 


Klasztor Jasnogórski w dniu 7-ym października. 
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-Przed głównem wejściem. 


Tragedya na Jasnej Górze. 


Fot, L, Kowalski, 


Macoch. Z jednej strony rozpusta, 
kradzież, fałszerstwo, z drugiej—suknia 
zakonna, codzienne modlitwy, odpra- 
wianie mszy, słuchanie spowiedzi, da- 
wanie nauk moralnych ludziom. I wszy- 
stko to pomieszane na każdym kroku 
w jakąś sarabandę iście szatańską 
i piekielną. 


Przeor, O. Justyn Weloński. 


Po paroletniem życiu w tej atmo- 
sferze—czy w duszy Macocha mogło 
pozostać cośkolwiek, nie mówię już, 
jako wędzidło, ale wprost, jako granica? 

Czy mogła ostać się w jego gło- 
wie, w którą ciągle biły rzeczy tak 
silne, i tak sprzeczne, myśl, iż istnieje 
na seryo wogóle cośkolwiek, czego 
człowiekowi robić nie wolno? 

Kiedy nastąpiła więc pierwsza po- 
ważniejsza trudność, kiedy zagroziło 
mu pierwsze niebezpieczne powikła- 
nie--nie namyślając się długo, a pew- 
no wcale— sięgnął po topór zabójcy. 

Tak, mianowicie, przedstawiało się 
w rzeczywistości to powikłanie? Czy 
ta kombinacya 
życia we trójkę 
okazała się nie- 
możliwąnadłuż 
szą metę? Czy 


x Wacław Ma- 
í N coch stał się 
t - A więcej mężem 


pięknej Heleny, 
O. BonawenturaGawełczyk aniżeliby tego 
ojciec Damazy 
pragnął? Czy też mąż kochanki mnicha, 
odsłoniwszy prawdę, począłteraz wołać 


mu zbyt często i natarczywie: „dawaj 
pieniędzy, łotrze!“ — w niczem to nie 
zmienia faktu, iż Kacper Macoch przez 
cały szereg postępków, rozjadających 


B. przeor, Euzebiusz Rejman. 


wszystko, co może być podstawą życia, 
dotarł wreszcie do takiej wewnętrznej 
próżni, w której jeden jakikolwiek czyn 
tyle był mu wart, co każdy inny. 


Pominąłem rzeczy niesprawdzone 
w tej próbie psychologii zbrodniarza. 
A między niemi i jeden rys, od wszyst- 
kich znamienniejszy, a podany przez 
krakowskiego korespondenta „Słowa“. 
Oto fakt, tam przytoczony: Macoch, 
w zeznaniu swoim przed krakowskim 


komisarzem policyi zeznał, że, ugo- 
dziwszy Wacława kilku śmiertelnemi 
ciosami topora, gdy ten rzęził, dy- 


sponował go, jako kapłan, na śmierć 
i dopiero potem, odpuściwszy mu 
wszystkie grzechy ziemskie, dodusił go. 

Nie sposób uwierzyć w to, aby 
Macoch robił sobie cokolwiek ze swo- 
jego kapłaństwa w ostatnich latach. 
Jeżeli fakt, podany przez dziennik, 
jest prawdziwy, i jeżeli nie jest on 


nieporozumieniem protokularnem, łat- 
wem w chaosie pierwszego badania, 


świadczył by on nie o bezmiarze po- 
tworności moralnej Macocha, lecz o je- 
go umysłowej niepoczytalności, 
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Grupa O O. Paulinów na Jasnej Górze. 


Ostatnie zarządzenia. 


Wstrząśnięty do głębi ogół polski, 
oczekiwał z bólem i niepokojem ja- 


kichś zarządzeń władzy duchownej, czu- 


jąc. że coś tu zrobić należy. I zrobio- 
nem to istotnie zostało. J. E. ks. bi- 
skup ..dzitowiecki pojechał na Jasną 


J. E. ks. biskup Stanisław Ździtowiecki 


usunął paulinów od zarządu 
klasztorem. Skarbiec został opieczę- 
towany aż do systematycznej rewi- 
zyi. Ks. Michalskiemu powierzono rzą- 
dy. Przytem zarządzono akty pokut- 
ne, które Jasną Górę oblekają nastro- 
jem żałoby, aż nadto usprawiedliwio - 
nej: jedna msza tylko przed Cudow- 
nym Obrazem się odprawia; cicha msza 

i przez czas żałoby nawet organy nie 
odezwą się z chóru. Na ołtarzu dwie 
świece zaledwie. Odsłonięcie obrazu od- 
bywa się bez bębnów i piszczałek. 
Paulini słuchają mszy jedynej, leżąc 
krzyżem. Siedmiu ich już tylko ojców, 
po zasuspendowaniu przez biskupa: Ba- 
zylego Olesińskiego i Izydora Star- 
czewskiego, którym nawet wzbroniono 
wstępu do kaplicy. Nasz ogół przyjął 
te zarządzenia biskupie z uczuciem ulgi. 
Co jednak dalej nastąpi? Jakie rewe 
lacye wyprowadzi na światło dzienne 


Górę i 


toczące się śledztwo? Jakie są fak- 
tycznie kształty i rozmiary klęski? 
Interesuje się tem gorączkowo cały 


nasz ogół. 
Albin Pawłowski, 


CD 


Fot. Ł. Dobrzańskiego. 


Mam jedno wspomnienie o Maryi 
Konopnickiej. Przed laty kilkunastu od 
wiedzilem znakomitą poetkę, po raz 
pierwszy i jedyny obcując z nią, w pod- 
miejskiej letniej siedzibie, w całkowi- 
tem ustroniu, zdala od gwaru życia 
letniczego, w samotnym domku, w oko 
licy lasu sosnowego. 

Po zamienieniu kilku słów 


powi- 
tania, wyszliśmy zaraz na przestwór. 
Przed domkiem ciągnęło się rozległe 


rżysko. Na horyzoncie tarcza słonecz 
na chyliła się przed nami ku zacho- 
dowi. 

Rozmowa przeszła odrazu na tory 
poezyi, a raczej wprost się od niej za- 
częła, jakby to było wyłącznym celem 
mego przybycia i sprawy ważnej, pa- 
lącej. 

Podjęła ją Konopnicka — z jakąś 
troską wieczystą obowiązków tej poe- 
zyi na duszy, jakby jej płaszczem cięż- 
kim suto obleczona—i tak w tej roz- 
mowie skierowała krok wprost przez 
rżysko, idąc szybko, na przełaj, jakby 
niepamiętna w duchowem tem rozgwa- 
rzeniu, w tej pilności przewodniej. 

Postępowałem obok, nadążając 
kroku i wspólnie rozsnuwając te ideal 
ne troski i cele, tak dalekie od bytu 
powszedniego, jak daleką była ta tar 
cza słoneczna od życia dnia chwili. 

Widzę ją z głową pochyloną, 
krokiem śpiesznym przemierzającą ścier- 


+ Marya Konopnicka. 


(Wspomnienie) 


nistą przestrzeń, dążącą bez wytchnie- 
nia, jak do jakiegoś celu dalekiego, 
z troską jasnowidzeń na twarzy, prze- 
jętą i jakąś zakonną zakonem wiel 
kim Piękna. 

Z ust jej wybiegają słowa, współ- 
rzędne do tego pochodu duchowego, 
słowa spisszne, gorące, jak na radzie 
walnej, słowa nicco zdyszane, słowa 
bolesnej powagi i miłości ciernistej. 

Było tak, jak gdyby śpiesznie jej 
było iść — dążyć — snuć—współczuć 
trud łożyć. 

Było tak, jak gdyby dążyła przez 
to ściernisko na czyjś daleki ratunek 
nie pomna nóg i trudu w obowiązku 
służebnym Piękna. 

Nie pomnę już, gdzieśmy wyszli 
w tym pochodzie. W pamięci i wy- 
obrażni pozostał mi jedynie ten obraz 
ruchu zasnutego przez rżysko—i tojej 
bolesne rozmarzenie, i ta jej gorączka 
Ideału. 

Jak to ścieinisko ubogie było 
całe podłoże życia Konopnickiej. Szła 
przez nie, jak szła wtedy ze mną, 
śpiesznie, gorąco, z umiłowaniem obo- 
wiązku poezyi, celów idealnych du- 
sza w niewoli Piękna i Poezyi, służe- 
bnica wierna wielkiego Domu Sztuki 
ojczystej. 

Dziś dusza ta zwolniona odeszła 
dalej—aż na to słońce zachodu, które 
tarczą złotą i krwawą kładło się wte- 
dy przed nami. 


Została atoli po niej, na tem ścier- 
nisku narodowem, smuga jasna, świe- 
tlana, która zawarła w siebie wszyst- 
ką jej pracę ducha, wszystkie jej sny 
i marzenia—dźwięk cudny słowa, echa 
niedoli chłopskiej, westchnienia zaocea- 
nowe—i duszę śpiewną ptaków— tony 
fujarki pastuszej i gwary dalekie wio- 
skowe, cfszę wieczoru, uroki polskiej 
równiny—tęskność daleką i płacz od- 
lotny żórawi—wszystko, wszystko, co 
duszę polską poi urokem rozłogu i 
nadzieją lepszego bytu. 

I smuga ta żyć i drgać będzie, 
dopóki mowy polskiej na ziemi. 


Rozpłonie ona tęczą brylantową 
pod słońce wschodzące nowego życia 
i rozwinie się możnie na niebie po- 
gradowem, by płonąć znakiem Przy- 


mierza. 
Dziś jeszcze na grób jej rozpła- 
kany idzie ta smuga światlana, idzie 


pieśń jej smutna, bolesna, spracowana, 
siada na grobie żałosna i rozmyśla 
nad dolą tułaczą, splątaną. 

Ale w świetle odrodzeń 
kliśmy—błyśnie urokami tęczy czaro- 
dziejskiej na chwałę niespożytą naro- 
du i Słowa wieczystego, któremu tak 
wiernie służyła. 


jak rze- 


Pokój jej duszy królewskiej i cześć 
wiekopomna narodu. 
Józef Jankowski, 


Marya z Wesołowskieli Konopnicka 
urodziła się w r. 1846 w Siemiątkach. Wy- 
szła wcześnie za mąż i nie zaznała szczę- 
ścia osobistego. Na wsi zapoznała się z do- 
lą ludu wiejskiego, który ukocl ała, Przeniósł- 
szy się do Warszawy, poczęła w 1876 r. 
ogłaszać pierwsze swe poezye w „Kłosach*. 
Głębokie odczucie przyrody i doli ludu 
(„Echa z gór“, „Na fujarce*, „Złąk i pól“) 
zjednało jej szybko rozgłos. 14 lat spędzi- 
ła w Warszawie w ciężkiej pracy poetyc- 
kiej, wydając temi czasy czasopismo „Swit* 
dla kobiet“ w którem walczyła o prawa 
kobiety, biorąc żywy udział w ruchu po- 
stępowym stolicy. W r. 1890 z rozporzą- 
dzenia władz zmuszoną była opuścić War- 
szawę i udać się na tułaczkę. Mieszkała 
kolejno w Monachium, we Włoszech, we 
rancyi, wreszcie w Galicyi, gdzie w 1902 
r. osiadła w Żarnowcu, ofiarowanym jej 
w darze jubileuszowym. Ostatniem, wiel- 
kiem dziełem poetki był „Pan Balcer 
w Brazylii*, epos ludowe, przez długie la- 
ta hodowany i stanowiący jakoby spadko- 
rstwo duchowe poetki. Po Konopnic- 
kiej zostaje kilkanaście tomów poezyi, no- 
weli przekładów poetyckich rzeczy pierw- 
szorzędnej wartości zarówno pod wzglę- 
dem formy, czarodziejsko śpiewnej, wielce 
krasomówczej, jak i pod względem ducha, 
ojującego gorąco o wieczne ideały pra- 
wdy i piękna. Zmarła w sanatoryum Ki- 
sielkach pod Lwowem w otoczeniu rodzi- 
ny i wiernej przyjaciółki długoletniej, Ma- 
ryi Dulębianki, dn. 8 października o godz.5 
i pół rano 


U 


© 


+ Franciszek Żmurko. 


Umarł malarz polski pierwszorzęd- 
nej miary, o wyraźnie zakreślonej in- 
dywidualności malarskiej, artysta ner- 
wowy, czuły i wraźliwy zawodowo 
na piękno, cały, jak zarzewie, trawiące 
się na ołtarzu zwycięskiej Ewy, piewca 
ciała kobiecego i jego uroków, jako 
wyrazu wiecznie nieodgadnionej za- 
gadki „kobiecego“ — Greuze polski, 
tylko bardziej nerwowy i nowoczesny, 
bardziej niespokojny w dążeniu i bar- 
dziej natężony w wyrazie. Dwa typy 


krańcowe kobiety, którą tak dobrze 
czuł w jej natężonym, jak struny, 
blasku piękna cielesnego, stanowią 


bieguny osi twórczej „murki. Jeden 
rozdrganej lutni ciała pod podmuchami 
rozkoszy i upojeń, w omdleniach mi- 
łosnych, w niemocy żywiołu upojo- 
nego, —drugi—uciszony, tęskny, zmru- 
żony, jak słodka pieśń duszy kobiecej 
i jej poezya głęboka, płynąca nad cia- 
łem w zadumariach ciszy wieczoro- 
wej. Przez oba te typy ujawniała się 
dążność do jednego, do miary środko- 
wej do odcyirowania ideału kobie- 
cego w jego ostatecznym i syntetycz- 
nym wyrazie piękna cielesnego—w spo 
koju i majestacie. Oba te typy uj- 
mował w formy rzetelnie malarskie, 
jak zwykli to czynić zawodowi mistrze 
Renesansu, bez ideologii zawiłej i sym- 
bolów wyszrubowanych, — podporząd- 
kowując wszystkie władze czuciowe 
zasadniczej wartości malarskiej—oku, 
sprowadzając dążenia do zasadniczych 
postulatów malarskich: barwy i kształ- 
tu. Był on malarzem w całem znacze- 
niu wyrazu, malarzem z krwi, kości 
i nerwów. 

Karyera artystyczna Zmurki utrwa- 
liła się prędko i dosyć prawidłowo. 
Uczeń Matejki w krakowskiej Szkole 
sztuk pięknych, po ukończeniu jej, u- 
daje się do Monachium, gdzie pracuje 
pod przewodnictwem Wagnera. Tam 
maluje pierwszy większy obraz p. t. 
„Kleopatra“, za który otrzymuje na 


wystawie akademickiej 
tem już otrzymawszy za swe studya 
i szkice złoty medal. Z Monachium 
powraca znów do Krakowa i znów 
pod wpływem Matejki maluje obraz 
historyczny „Kazimierza i Esterkę". 
Za obraz ten od cesarza Franciszka 
Józefa, który go oglądał w pracowni 
Matejki, otrzymuje stypendyum na wy- 
jazd do Rzymu. Zebrawszy studya do 
„Nerona nad zwłokami Agrypiny*, wra- 
ca do Krakowa. W tym okresie na- 
stępuje wyzwolenie Zmurki z pod hi- 
storycznej szkoły Matejki i zwrot 
w kierunku bogatej wymowy ciała ko- 
biecego, zagadkowości kobiecej, które 
odtąd pozostaną naczelną struną twór- 
czości Żmurki. Otrząsa go ostatecz- 
nie z historyczności Paryż. Tu zbie 
ra bogate materyały do przyszłych u- 
jawnień „kobiecego“, studya gorące, 
skróty samorzutne ciał piękaych, i po 
powrocie do Warszawy tworzy ukojo- 
ną „Pieśń wieczorną“, pełną poezyi 
i uroków elizejskich przestworu. Obra- 
zem tym zdobywa rozglos w Amery- 
ce. Idzie za tem „Gwiazda Betlejem- 
ska“, pełna niezwykłej harmonii ciał 
kobiecych i czaru słodkiego rodzącej 
się tajemnicy świata. 

Gwiazda bellejemrska odbywa po- 
chód tryumialny po Europie. Żmurko 
wchodzi do sztuki wszechświatowej, 
kosmopolitycznej. Obraz reprodukują 
w pierwszorzędnych kosztownych od- 
biciech. Następny obraz „Laudemus 
Fem'nam“, stający się adoracyą i hym- 
nem duszy kobiecej, jeszcze o ton 
wznosi bogate poszukiwanie „wiecznie 
kobiecego“, pogłębiając wciąż soczy- 
stość i złocistość barwy. Reszta obra- 
zów jest już pewnem kroczeniem po 
tej drodze, rozwijaniem zagadki ko- 
biecej w jej różnorodnych przejawach 
od pasyi ciała bachicznej, aż do tę- 
sknych pokładów duszy z jej poezyą 
i dziewiczością. Staje on po za wszy- 
stkiemi szkołami i kierunkami, zdoby- 
wa wybitną, własną indywidualność 
której zadaniem dotarcie do rdzenia 
niepoznawalnego w pięknie cielesnem 
kobiety. 

Władał techniką mistrzowską, sa- 
moistną—jak każda wielka technika, 
posługującą się środkami skromnemi, 
zawsze pewną, zawsze bezpośrednią 
żywą, czułą, celową. 

Żmurko, acz umarł w sile wieku, 
pozostawia po sobie suty plon z dzieł 
pierwszorzędnej wartości, dokumentów 
wiecznej pieśni kobiecej, i przechodzi 
do potomności światowej ze sławą u- 
staloną wielkiego malarza ceniony 
więcej może za granicą, niż w murach 
nieprzytulnej Warszawy. 

Urodził się Fr. Żmurko we Lwo 
wie, w r. 1859. Był synem znakomi 
tego matematyka, Wawrzyńca. Od kil 
kunastu lat stale mieszkał w Warsza 
wie. Osierocił żonę, znakomitą arty- 
stkę Teatru Rozmaitości, Liide-Zimur- 
kową, która odegrała w życiu artysty 
rolę opiekuńczą i oddziałała nader 
dodatrio na jego twórczość gorączkową. 


Jota. 


medal, przed- 


* Roman Plenkiewicz. 


3olesną poniosło stratę społeczeństwo 
nasze: d-go b. m. października zmarł po 
długich cierpieniach ś. p. Roman Plenkie- 
wicz, niepospolity znawca języka ojczy- 
stego i literatury, pisarz i pedagog wiel- 
kiej zasługi, co życie swe całe stał wier- 
nie na obranej przez się placówce; co, 
iście źrenicy w oku, strzegł mowy naszej 
rodzimej od wszełkiego skażenia, co umi- 
łowanie tej drogiej puścizny wszczepiał 
w młodociane umysły uczniów swoich, 
człowiek gruntownej wiedzy i przezacnego 
serca. Urodzony 1833 r. nad Nidą, po u- 
kończeniu nauk i żmudnej pracy wycho- 
wawczej w domach ziemiańskich w Krakow- 
skiem, w 1560 r.przybywa do naszego mia- 
sta po i złożeniu przepisanych egzaminów 
rozpoczyna długą już odtąd służbę publicz- 
ną, jako nauczyciel szkół w Płocku, Piotr- 
kowiei w Warszawie. Wszędzie nauczając ję- 
zyka polskiegoi literatury, zyskuje sobie nasz 
profesor uznanie, miłość i wdzięczność mło- 
dzieży. Przy pracy swej jednak mozolnej, 
wyczerpującej, znajduje czas na ulubio- 
ne źródłowe badania literatury ojczystej. 
Owoc tych studyów przekazuje w jubileu- 
szowem wydaniu pism Jana Kochanowskie- 
go, w mistrzowskiem, krytycznem oswie- 
tleniu twórczości wielkiego poety, w ży- 
ciorysie śpiewaka z Czarnolasu, W uznaniu 
też doniosłości tego dzieła, Akademia U- 
miejętności w Krakowie powołała Ś. p. R. 
Plenkiewicza na swego członka-korespon- 
denta. Wzbogacił też niezmordowany nasz 
badacz piśmiennictwo polskie interesującą 
pracą „Mikołaja Reya z Nagłowic Etyka”, 
wydaną w +400-tną rocznicę narodzin tego 
przedstawiciela par excellence ducha naro- 
dowego. Nie spoczywając, zda się, i chwili, 
pisał i ogłaszał Plenkiewicz wiele 
jeszcze innych prac pomniejszych, jak ży- 
ciorysów znamienitych mężów w narodzie, 
rozpraw z dziejów szkolnictwa polskiego 
itp. W 1599 r. książę J. T. Lubomir- 
ski, usuwając się od życia publicznego, 
przekazał Ś. p. Plenkiewiczowi dalsze wy- 
dawnictwo i kierunek Eneyklopedyi Wycho- 
wawczej. Z jaką świadomością rzeczy, 
goiliwością i. nakładem trudów spełniał 
nieboszczyk przyjęte na się zobowiązanie 
wiedzą wychowawcy. W ubiegłym roku 
straciwszy ukcchaną towarzyszkę życia 
strudzony, chory, złamany na duchu, gasł 
powoli, krzepiąc się, ile mógł jeszcze 
i umiał Umarł z rezygnacyą prawego 
chrześcianina. Stan jego duszy wybornie 
maluje pozostawiony w papierach pośmiert 
nych malutki czterowiersz: 
„Poszedł droga, którą chadza 
„Z ciał swych ludzkość rozpowita, 
„Gdzie śmierć nowe życie zradza 
„Gdzie wieczności kwiat rozkwita“ 
Juliusz Chodo 


ś. p. 


OWICZ 


|-sza drużyna „Cracovii” 


K.S.C. - WK.S. 


D. 16 b. m. ujrzy Warsza 
wa wielki malch piłki nożnej, 
ny ządzony międz y najalniejsz) ymm 
5 klubów footballowych galicyj- 
skich, „Cracovią, a drużyną 
Warszawskiego Koła Sportowe- 
go. będzie lo pierwszy tego ro- 
dzaju meeting w Krolestwie. Po- 
przedzamy go kilku szczegoła- 
mi o tym interesującym sporcie 
i o jego 1ożwojn. 


Czy to prawda, że drzewo gene- 
alogiczne gry w piłkę nożną sięga aż 
w pierwsze świty ludzkości? Czy praw- 
da, że ludzie odrodzenia należeli do 
„kopiących*? Czy prawda, że Chiń- 
czycy grali ongi w football nad Hoang- 
Ho, tak samo, jak Anglicy nad Tami- 
zą? Heraldyka sportowa miewa cza- 
sem racyę w swych wywodach szla- 
chectwa, lecz mniejsza o antenatów, 
niech spoczywają w pokojn. Faktem 
pozostanie, że odrodzona w połowie 
ubiegłego stulecia piłka nożna stała się 
dzisiaj jedną z najszerzej uprawianych 
zabaw ruchowych. Anglia, Francya, 
Niemcy, Włochy mają związki klubów 
footballowych, liczące dziesiątki tysię- 
cy członków. Na małlche londyńskie 
w Cristal Palace przybywa po półset- 
ki pociągów nadzwyczajnych z prowin- 
cyi, grze przypatruje się po ośmdzie- 
siąt tysięcy ludzi. Nawet w Krakowie, 
gdzie na pierwszy malch przybyło 
przed paru laty około pół setki cieka 
wych, dzisiaj spieszą tysiące entuzya- 
stów, aczkolwiek nie idzie o nic wię- 
cej ponad to, w którą z dwóch „bra- 
mek" po dwóch krańcach boiska wpa- 
drie wielka piłka, kierowana nogami 
przez jedenastu zapaśników po jednej 
i tyluż po drugiej stronie. 

Już w ósmym dziesiątku ubiegłe- 
go stulecia powstała w Londynie „te- 
deralion Internalional of Fooball As- 
soczałion" — międzynarodowy związek 
stowarzyszeń piłki nożnej. Dziś „ko- 
pie" się wszędzie: od morza Północ- 
nego po Śródziemne iod Oceanu Spo- 
kojnego po morze „ółte. Kula skó 
rzana toczy się po całej kuli ziemskiej. 


Jak we wszystkiem, co nie w Niem- 
czech wzięło początek, taki w footballu 


w 1910 r. 


jesteśmy jeszcze o dobrych kilka kro- 
ków za ewolucyą. Rzecz ciekawa, jak 
wpływ kultury niemieckiej odbił się na- 
wet na gimnastyce neszej, czyli w naj- 
dalszej linii na rozwoju fizycznym mło- 
dych pokoleń. Gimnastyka nasza, wzo- 
rowana na niemieckiej i szwedzkiej, 
zamknęła się w dusznej sali i odgro- 
dziła od świata niegermańskiego pło- 
tem swych przyrządów. Wszak i dziś 
jeszcze, gdy kluby piłki nożnej liczą 
np. w Galicyi setki członków, na pal- 
cach jednej ręki można zliczyć „So- 
koły“, które miały dość inicyatywy do 
wyjścia na świeże powietrze. Reforma 
musiała strzelić skądinąd. Dokonał jej 
niezapomniany filantrop i przyjaciel 
młodzieży, dr. Henryk Jordan z Kra- 
kowa, twórca parku zabaw i gier, na- 
zwanego jego imieniem. 

W swych podróżach zaznajomił się 
ten zacny człowiek z zabawami rucho- 
wemi i,jako hygienista, ocenił ich zna- 
czenie dla rozwoju przyszłych poko- 
leń. Na boisku parku Jordana piłka 
nożna zawarczała po raz pierwszy w po- 
wietrzu krakowskiem. Udy liczba jej 
amatorów ciągle rosła, młodzi gracze 
przenieśli się za bramy Parku na Bło- 


nia a byli wtedy już w wyższem gim- 
nazyum. Gdy zaś przez próg matury 
dostali się na uniwersytet, założyli 


„Cracovię“. Był to pierwszy klub pił- 
ki nożnej w Krakowie. 

W księgach genealogicznych „Cra- 
cowii* dobrze zapisało się nazwisko 
d-ra Tadeusza Korczyńskiego. Autor 
„Srebrnych Szczytów*, bawiąc w An 
gli, zapoznał się tam z rozwojem spor- 
tu footballowego i patronował przy na- 
rodzinach krakowskiego iennu, czyli 
po polsku: „drużyny*. Ktowie jednak, 
czy nie najbardziej zasłużył się około 
iej gałęzi naszego sportu poczciwy 
przypadek, który sprowadził do bra- 
kowa p. Williama Caldera. nauczyciela 
angielszczyzny, jak w Anglii naturalnie: 
sportowca. Młody Anglik zawędro- 
wawszy spacerem na Błonia, ujrzał 
fruwającą piłkę, zaczął przypatrywać 
się nie bez zdumieria jej dość anar 
chicznym podskokom, aż pewnego razu, 
nie mogąc wytrzymać w roli biernego 
spektatora, „kopnął“ tak szczerze i z tak 
angielskim akcentem, że to starczyło 
za bilet wizytowy sportsmana. Mister 
Calder został trenerem amatorem „Cra- 
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„Rzut z rogu“; 


jeden z graczy usiłuje wtrącić piłkę głową. 


covii* i rychło przekazał swe praktyki 
najwybitniejszym jej graczom: 

Z biegiem czasu i piłki dorównał 
mu niejeden, ale przy sympatycznym 
Angliku został autorytet i zasługa 
wprowadzenia metody. Tej zaś za- 
wdzięcza „Cracovia“ pierwsze wśród 
klubów galicyjskich stanowisko, acz- 
kolwiek są między niemi wyborne, jak 
krakowska „Wisła“, jak „Czarni“ ze 
Lwowa. Nad Pełtwią sporty uzyskały 
świetny wcgóle rozwój, dzięki Towa- 
rzystwuzabaw ruchowych i takim opie- 
kunom, jak d-r. Eugeniusz Piasecki i 
d-r. Hojnacki. Nie zadawalniając się 
łatwemi tryumfami, sprowadza „Cra- 
covia* pierwszorzędne kluby czeskie, 
węgierskie i wiedeńskie, aby w dotkli- 
wych nieraz porażkach uczyć się od 
przeciwnika. Przez afisze „Cracovii“ 
przewijają się kabalistyczne zestawie- 
nia liter, budzące dreszcz w sportowcu, 
który odcyiruje te hieroglify z biegło- 
ścią egiptologa. Trzebaby wyczerpać 
cały aliabet na kombinacye tych W. A. C., 
KeS Ca R KS, T S Wd tii 
i t. d.—które się zapisały lub wkrótce 
zapiszą w księdze „Cracovii“. 

Kluby drugiej klasy ulegająjej prawie 
beznadziejnie; z pierwszą klasą wychodzi 
zaszczytnie, jak np. z  rozgłośnymi 
„Cricketerami* z Wiednia, którzy w se- 
zonie ubiegłym zdobyli cztery punkty, 
lecz stracili dwa, rezultat dla nich nie- 
bywały kierunku ujemnym, rezultat, 
który zmusił pisma sportowe wiedeń- 
skie do komplementowania krakowskie- 
go przeciwnika, jako „weltbekannte 
Cracovie", aby osłabić wrażenie. 

Dodajmy, że „Cracovia“ jest pierw- 
szym z klubów krakowskich, który 
zorganizował się statutowo w wielkie 
towarzystwo spoitowe. Liczy dziś 
członków przeszło 600, z  poważnemi 
osobistościami na czele, drużyn ma 12, 
każda po 11 graczy. Zaczyna uprawiać 
lekką atletykę, jako najlepsze przygo- 
towanie do piłki nożnej, tworzy od- 
dział hockeyowy, utrzymuje korty ten- 
nisowe, słowem, działa na terenie spor- 
tu, jak gdyby chciała kiedyś scentrali- 
zować w energicznem swem kierow- 
nictwie ruch sportowy zachodniej Ga- 
licyi. Tę „Cracovię“ ujrzy Warszawa 
w d. 16 października i będzie miała 
sposobność ocenić jej najlepszą drużynę. 


Atak na bramkarza. Bramkarz odrzuca piłkę rękoma; jeden z prze- 


ciwników chce ją wtrącić do bramki. 


Będzie to może jeden z etapów 
w rozwoju sportu, który w wyższym 
może stopniu od wielu innych posiada 
nie tylko fizyczną stronę. Football 
wymaga od graczy młodości, zdrowia, 
wytrzymałości w biegu, sprawności 
w skoku i sprężystości mięśni, lecz 
jeszcze natarczywiej żąda dyscypliny, 
karności, miarkowania tetuperamentu, 
podporządkowania jednostki mechani- 
zmowi ogólnemu. Z jedenastu grają- 
cych, którzy tworzą drużynę, każdy 
ma swą rolę, której niewolno zmienić 
ani przekroczyć, pod grozą zaszkodze- 
nia ogółowi. W najzaciętszym ataku, 
w najgorętszej obronie, w najbardziej 
zażartem corps ù corps z przeciwni- 
kiem, nie wolno tknąć piłki ręką— z wy- 
jątkiem „bramkarza*'—nie wolno ręka- 
mi usuwać przeciwnika, trzeba zawsze 
mieć w chłodnej rozwadze liczne i 
skomplikowane reguły, składające się 
na grę szlachetną, gentlemańską, na 
grę fair. Strzeże tego surowo jurys- 
dykcya, która ma kary dyscyplinarne, 
od lekkich napomnień i „rzutów kar- 
nych* piłką, do wykluczenia z gry ido 
dyskwalifikacyi całej drużyny. 


Sport stał się na szerokim świe- 
cie terenem neutralnym między naro- 
dami. Miniaturę tego widzimy i w Kra- 
kowie, gdzie na Błoniach spotykają 
się kluby bielskie i nawet katowickie 
z klubami polskiemi, aby później dać 
im rewanż u siebie. Nawet takich dro- 
bnostek, jak zetknięcie w sportowem 
współzawodnictwie nie można lekce- 
ważyć, zwłaszcza, gdy idzie o mło- 
dzież. Służąc zaś hygienie fizycznej, 
sport ma swe najgłębsze,źródto w szla- 
chetnej emulacyi i jest jedną z form, 
w które wlewa się pęd do czynu nie- 
tylko w fizycznem słowa znaczeniu, 
pęd do zwycięstwa, nawet do—boha- 
terstwa. Drużyny sportowe powstają 
przez naturalny dobór jednostek, któ- 
re w innych warunkach i czasach ina- 
czej wyładowywałyby swój zmysł kar- 
ności, siłę fizyczną i żądzę odznacze- 
nia się przed innymi. 


Tak zrozumiano sport w Anglii, 
gdzie całe społeczeństwo wzięło go 
w opiekę, jako jednę ze sprężyn na- 
rodowej dzielności, jako jeden że środ- 
ków wychowania fizycznego i moral- 


Rok V. M4! z dnia 15 października 1910 r. 


nego. W angielskiej pewności siebie, 
przedsiębiorczości, szybkości postano- 
wienia i energii czynu, odnajdujemy na 
każdym kroku zbawienną równowagę, 
jaką w życie wprowadza harmonia roz- 
woju fizycznego z duchowym, osiąga- 
na przez sport. Zrozumieli to np. 
Czesi i Węgrzy. Pierwsi oddali sport 
w opiekę potężnym instytucyom ban- 
kowym, które wspierają go w imię 
rozwoju narodowego; drudzy posiada- 
ją arystokracyę, która sypie dziesiąt- 
kami tysięcy na stowarzyszenia spor- 
towe. A u nas?.. 


Przed niedawnym czasem zamie- 
ściła któraś z londyńskich ilustracyi 
wielką rycinę, na której premier gabi- 
netu, s” Asquith, z laską golfową w rę- 
ku zabiera się do wykonania jakiegoś 
bardzo trudnego rzutu. Czytelnik an- 
gielski traktuje taki obrazek z powa- 
gą, niemniejszą od tej, z jaką ogląda 
sir Asqu'tha, uwiecznionego w chwili 
najważniejszej mowy parlamentarnej, 
i skrzywiłby się na wiadomość, że zna- 
komity wódz lub polityk nie uprawia 
żadnego sportu. My nierychło, jak się 
zdaje, będziemy mogli wyobrazić so- 
bie „męża stanu“ przy zabawie spor- 
towej, aczkolwiek świetnie możemy 
go sobie wystawić w zadymionym klu- 
bie, przy partyi bridge'a lub winta. 
Ale też nierychło będziemy mieli 
u siebie tylu czerstwych starców, któ- 
rzy za młodu byli atletycznymi sport- 
smanami. 


Sport, doprowadzony do przesady, 
wyradza się, jak wszystko. Profesyo- 
nalizm jest jego wrogiem i zakałą, tak 
jak dyletantyzm istotą i znaczeniem. 
U nas niema obawy o powstanie typu, 
który Kipling nazwał flanelowym głup- 
cem, /łanelfat. Nasz sport chodzi jesz- 
cze w śliniaczku. Gdy rozwinie się 
i przejrzeje, będzie czas na ściągnięcie 
cugli. Teraz należy popierać go i sze- 
rzyć w imię zdrowia fizycznego i psy- 
chicznego. Niech wydobywa młodzież 
z atmosfery restauracyjnej, od bilardu 
i od kart na powietrze, zieleń i słoń- 
ce; niech uczy wysiłku i karności; 
niech równoważy fizyczne i psychicz- 
ne chyby pracy siedzącej — niech za- 
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Bramkarz chwycił, ale piłka wyśliznęła mu się ponad ramię i wpada 


w bramy. 
śpiewa nam swą dziarską piosenkę 
o zdrowiu, sile i upojeniu życiem. 


Kraków. Witold Noskowsk!. 


Z osłalniej chwili. 


‘Y Felicyan Faleński. 


Dziwnie żałobny tydzień przeży- 
wamy. „mierć się rozszalała na niwie 
polskiej pracy: zabrała kolejno, dzień 
za dniem, Plenkiewicza, Konopnicką, 
Żmurkę. A oto dochodzi nas dziś 
wieść, że umarł nestor poetów polskich: 
Felicyan Faleński. Sędziwych lat do- 
żył. l nie doczekał się uznania do 
końca. Zrezygnowanym był zresztą 
człowiekiem. I podaliśmy niedawno 
w naszym „Swiecie“ obraz życia tego 
pieśniarza, mającego już tylko jednę 
pretensyę,—do opieszałej śmierci. Fa- 
leński urodził się w roku 1825. Dru- 
kować począł, począwszy od roku 1856, 
aby wydać swoje „Kolce i kwiaty“. 
Napisał szereg tragedyi, nigdy nie gra- 
nych. Przekładał Hezyoda, Horacyu- 
sza, Wirgiliusza, Dantego, Petrarkę. 
O Kochanov. skim napisał studyum, 


Otwarcie opery. 


Na wzór wielkich 
sobie Warszawa... 

Otwarto sezon operowy sztuką, ob- 
liczoną głównie na przepych wystawy, 
świetność dekoracyi, olśniewającą ma- 
lowniczość obrazów i sensacyę libret- 
ta, ujętego z powieści wszechświato- 
wej sławy; otwarto sezon sztuką, obli- 
czoną na wielki napływ publiczności 
kosmopolitycznej, przyjezdnej, żądnej 
rozrywki i bogatej, —publiczność, która 
powodzenie nowego utworu ustaliła 
w Paryżu, w Nicei lub też w opływa- 
jących złotem miejscach kąpielowych 
jak np. w Vichy. 

No —i próba, nieco ryzykowna, 
udała się. 

Ryzyko polegało głównie na unor- 
mowaniu stosunku między znacznym 
nakładem, a względnie do wielkich 
centrów Europy—skromnym zakresem 
naszej publiczności; między poważne- 
mi kosztami, a rozpaczliwie małemi 
rozmiarami Sali Teatru Wielkiego, co 
oddawna przyczynia się do chronicz- 
nego niedomagania naszych finansów 
operowych. 

Na wpół rządowa impreza p. Me- 
taksjana, wystawiając na pierwszy o0- 
gień operę Nouguesa „(Quo vadis?“, 
złożyła niezawodnie dowód chwaleb- 
nej zręczności, skoro w ciężkich wa- 
runkach przesilenia ekonomicznego i ar- 
tystycznego naszej opery zdobyła się 
na taką świetność i bogactwo wysta- 
wy, jakich Warszawa już dawno nie 
pamięta. Zasługa tem większa, że 
znaczniej zaważyły tu umiejętność i do- 
bry smak, aniżeli zasób wyłożonych 
pieniędzy. 

Tak np., kto widział „Quo vadis?* 
w Paryżu i Vichy, musi przyznać, że 
uscenizowanie piątego aktu u nas w ni- 
czem nie ustępuje uscenizowaniu w po- 
wyższych miejscowościach, a nawet 
przewyższa je pod względem niezmier- 
nie subtelnej gry kolorów. 

W innych aktach, wymagających 
kostyumów kosztownych,  dekoracyi 


stolic poczęła 


„Quo Vadis?” w teatrze Wielkim. Skon Petroniusza. 


skomplikowanych i efektownych, im- 
preza p. Metaksjana znalazła się rów- 
nież na wysokości zadania; tak np. 
widok pożaru Rzymu z tarasów Pala- 
tynu, bachanalia na dworze Nerona 
i męczeństwo chrześcian w arenie cyr- 
kowej wypadły wspaniale. W tej mie- 
rze znaczna część zasługi przypada 
w udziale reżyserowi, p. Mikołajowi Le- 
wickiemu. 

Jeżeli, mówiąc o operze, rozwo- 
dzimy się tyle nad jej stroną zewnętrz- 
ną, to dla tego, że w „Quo vadis?“ 
gra ona rolę najważniejszą i na niej 
głównie oparło się początkowe powo- 
dzenie utworu w Nicei i w Paryżu, 
o czem pomieścił „wiat“ korespon- 
dencyę p. Gąsiorowskiego w zimie ro- 
ku ubiegłego. 

Muzyka p. Nouguesa, pozbawiona 
głębszych, twórczych pierwiastków ar- 
tyzmu, posiada jednak pewne zalety 
specyficzne, dzięki którym możnaby 
ją nazwać— dekoracyjną. 

Jak w malarstwie, dekoracya tea- 
tralna nie posiada zadatków twórczo- 
ści w sztuce, służy do chwilowego 
użytku i oddziaływa na powierzchow- 
ną wraźliwość widza, tak i muzyka 
Nouguesa daje przeciętnemu słucha- 
czowi pewne zgruba,  dekoracyjnie 
rysowane efekty dźwiękowe, które 
kompozytor potrafił zastosować z do- 
brem poczuciem sceny. 

Ponieważ zaś w operze „(Quo va- 
dis“ główną siłą przyciagającą stano- 
wią popularne na całą kulę ziemską 
postaci i sceny z powieści Sienkiewi- 
cza, więc,jako dodatek do tych wra- 
żeń sensacyjnych, muzyka Nouguesa 
najzupełniej wystarcza—i należy przy- 
puszczać, że świetny wytwór fantazyi 
sienkiewiczowskiej, oprawny w muzy- 
kę, będzie w ojczyźnie autora co naj 
mniej tak popierany, jak zagranicą, 
gdzie wyjątkowe święcił tryumfy. 


Zpośród nowych solistów biorą- 
cych udział w przedstawieniu zazna- 
czamy: primadonnę opery w Pradze, 


p. Maryę Bogucką, która po kilku la- 
tach nieobecności zawitała znów na 
naszą scenę z rzetelnem powodzeniem, 


16 


(Ostatnia scena aktu ostatniego). 


jako piękna Lygia, i pana Zeni, wło- 
skiego tenora dramatycznego, posiada- 
jącego głos silny i świeży, lecz nie- 
dostatecznie wyszkolony. 

Wybornie popisała się w roli Eu- 
nice uroczej p. Wohlówna; jako Pop- 
pea, porywała słuchaczów p. Czapliń- 
ska pięknością głosu i temperamentem. 
owietnym Petroniuszem był p. Brze- 
ziński, charakterystycznym Chilonem— 
p. Metaksjan, wyjątkowe tryumfy zbie- 
rał p. Ostrowski, jako św. Piotr, wresz- 


cie postać Nerona stylowo i z głęb- 
szem zrozumieniem oddał p. Malaw- 
ski. Bemol. 


Efrem Zimbalist. 


Leżą przed nami wycinki z najpowa- 
żniejszych gazet Berlina, Bonu, Hamburga, 
Kolonii i Lipska, gdzie krytycy zgodnym 
chórem wypowia- 
dają entuzyasty- 
czne pochwały o 
młodym skrzyp- 
ku, Efremie Zim- 
balist'cie, przy- 
znając mu naj- 
A Wyższe zalety 
wirtuozostwa iar- 
tyzmu. 

Będziemy mo- 
gli wkrótce spraw- 
dzić słuszność 
tych sądów, do- 
chodzących do 
krańcowychzach- 
wytów, gdyż Efr. 
Zimbalist wystą- 
pi na koncercie a- 
bonamentowym 
w Filharmonii w piątek dn. 21 pażdziernika. 


Bemol. 
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Zteatrów warszawskich 


Efrem Zimbalist. 
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TEATR ROZMAITOŚCI. Wznowienie pię- 
cio-aktowej komedyi Fredry (ojca): „„Wiel- 
ki człowiek do małych interesów. 

Czy się Fredro starzeje? Niewąt- 
pliwie, jako technika, jako zewnętrzne 
środki sceniczne, któremi się posługi- 


„„Wielki człowiek do małych interesów”, Fredry. 


| 
LĄ 
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(Śliwicki—Dolski, Borodzicz—Aniela, 


Frenkiel—Jenialkiewicz, Lubicz-Sarnowska—Matylda ,4Wolski—Karol. 


wał, zaczyna być nieco archaicznym, 
czasem prawie naiwnym. Ale to ze- 
starzenie się Fredry jest takiem samem, 
jak np. Moliera, gdzie naiwność 
techniki stała się wdziękiem, nie sta- 
rzejąc się, ale nabierając coraz więcej 
stylu. Coś podobnego można było 
zaobserwować przed dwoma laty, z oka- 
zyi przedstawienia staro-angielskiego 
Sheridana, który ma z Fredrą—natural- 
nie maułalis mulandis bardzo dużo 
podobieństwa, już dla tego samego, że 
jest mu bliższym co do epoki. Ale 
podobnie, jak Moliera we Francyi lub 
Sheridana w Anglii — trzeba i Fredrę 
coraz bardziej uważać za dramaturga 
minionej epoki, za autora przeszłości. 
Im więcej komedyom Fredry nada się 
charakteru czasów, do jakich należą, 
im więcej będą miały stylu, tem mniej 
będą robiły wrażenia, że: „się zesta- 
rzały'. Wszakże nie tak dawno jesz- 
cze grano jego komedye w modnych 
tużurkach. Powoli przekonano się, że na 
wet „Śluby panieńskie" wymagają sta- 
nowczokostyumów. Ta zewnętrzna cha 
rakterystyka działa równocześnie i na 
wewnątrz, na grę, nastrój całości, na 
cały ton i sposób traktowania rzeczy. 


„Wielki człowiek“, choć dzieło 
pośmiertne, a pozostawione niewątpliwie 
w szkicu, —o czem świadczą np. wi 
doczne przerwania pierwszych trzech 
aktów, zamiast zakończenia—jest prze- 
cie niewątpliwie najbliższym co do 
czasu ze „5lubami*. Obiedwie Aniele 
są jakby z jednego urobione materyału, 
choć ta z „Wielkiego człowieka“ za- 
ledwie kilku rysami została naszkico- 
waną; Matylda jest wyraźnym odbły- 
skiem Klary; Dolski jest tak samo sen- 
tymentalnym niedołęgą, jak Albin; 
echem Gucia jest Karol. Sfera spo- 
łeczna i towarzyska również ta sama. 
Tylko treść i pomysł zupełnie inne. 
W „olubach“ niema figury, około któ- 
rej wszystko się skupia, na której spo- 
czywa cały punkt ciężkości.  Jenial- 
kiewicz w „Wielkim człowieku“ jedno- 
czy w sobie wszystkie nici intrygi. 
W uplastycznieniu jego komicznej pre 
tensyonalności do powagi irozumu le 


ży'główny cel komedyi. Ale w tej 
charakterystyce jest już pewna prze- 
sada, nawet szarża, skłaniająca się pra- 
wie ku farsie. 

I gdyby nie doskonała miara, wy- 
borne zrozumienie, artystyczna wstrze- 
miężliwość, jakie cechują znakomitą 
grę Frenkla, byłby Jenialkiewicz tylko 
śmieszną karykaturą. Jeden rys prze- 
sady, jeden ton niżej, albo chęć zy- 
skania łatwego w tym razie oklasku 
lub wybuchu śmiechu ze strony gale- 
ryi—a czar prysnąłby natychmiast. Do- 
skonałość gry zyskuje Frenkiel w znacz- 
nej części i przez to, że umie być tak 
bardzo stylowym, odczuwając trafnie, 
że nieco przesadzony komizm stałby 
się już tylko płaskim, gdyby się Je- 
nialkiewicza przerobiło na głupca w mo- 
dern stylu. Tylko pod tym warunkiem 
utrzymuje się główna figura sztuki na 
poziomie  charakterystycznego typu 
z dawnych czasów, przeszarżowanego 


Frenkiel -Jenialkiewicz: „Biały... 
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i Czarny! .” 


może przez autora, ałe, dzięki grze, 
nie obniżonego do stanowiska jarmarcz- 
nego „wesołka“. 

Stylowym amantem komicznie- 
sentymentalnym był Šliwicki, jako 
Dolski. Także trudna rola, a trudność po- 
lega na tem, by się utrzymać na szla- 
chetnym poziomie komizmu. A jeśli się 
artysta w tym tonie utrzymał, zawdzię- 
cza to również temu, że zrozumiał 
stylowość figury, nawet w najwesel- 
szych momentach czwartego aktu. 

To samo zresztą można powie- 
dzieć o reszcie grających, przedewszy- 
stkiem o p. Lubicz-Sarnowskiej, dla 
której rola Matyldy jest jakby stwo- 
rzoną. Gdyby się pani Borodzicz le- 
piej ucharakteryzowała—właściwie mó- 
wiąc: ładniej, przez coby nie straciła 
naturalnego wdzięku—nic jej grze za- 
rzucić by nie można. Doskonałym był 
Wolski, jako wesoły Karol, wyborny 
epizod stworzył Woydałowicz, Ra- 
packi był niezrównanym w charakte- 
rystyce, a Nowicki trafnie zrozumiał 
figurę Leona. 

W tychjedynie warunkach, dodawszy 
do tego i odpowiednią wystawę, osiągnąć 
może wznowienie „Wielkiego Człowie- 
ka“ cel właściwy. Zasłużone uznanie nie 
tylko dla dobrej gry pojedyńczych arty- 
stów, ale i dla widocznego starania, połą- 
czonego z pewnego rodzaju pietyzmem 
dla Fredry, sprawia prawdziwą przyjem- 
ność. d. Br. 


TEATR LETNI, dokąd się na zimowe leże 
przeniosła nasza druga, lżejsza scena, wy- 
stąpił, na otwarcie sezonu, z krotochwilą, 
tłómaczoną z francuskiego, a skomponowa- 
ną przez znaną nietylko w Paryżu, ale iu 
nas, spółkę rutynowanych fabrykantów ta- 
niego śmiechu teatralnego, pp.M. Hennequin'a 
i P. Vebera, p. t. „Noblesse oblige“. Jest 
to farsa o charakterze lokalnie francuskim. 
Za podkład służy pozornie kolizya pomiędzy 
stronnictwem ultra-zachowawczem z jednej, 
anarchistami z drugiej strony. Ale ta różnica 
opinii politycznych jest tylko pretekstem 
do; różnych kolizyi, nieprawdopodobnych 
zawikłań, ekscentrycznych qui pro quo, we- 
dług starej recepty, w której skład wcho- 
dzi: kilku półgłówków, zdrada małżeńska, 
pięcioro drzwi, naiwna policya, mnóstwo 
konceptów, niezawsze nadających się do od- 
francuzienia i cały arsenał robionej na gwałt 
i na zamówienie wesołości. Nawiasem mó- 
wiąc, tę samą farsę, niezupełnie świeżą, 
grają równocześnie w jednym z drugorzę- 
dnych teatrów berlińskich. Dzięki temu 
sądzić trudno, o ile ten towar teatralny, 
idąc via Berlin, skąd nas przeważnie (po- 
dobnie jak konfekcya damska) dochodzą 
„nowości* francuskie, został zmieniony i 
przefasonowany, a o ile zgrubiał i zordy- 
narniał po drodze. W każdym razie pozc- 
stała zręczna robota farsy francuskiej, we- 
dług zamierającego typu mechaniki teatral- 
nej, czysto zewnętrznej i powierzchownej, 
działającej za pomocą nakręcania i wpra- 
wiania w ruch przeróżnych kółek, spręży- 
nek i t. p. 

To też, pomimo że do sztuki zużyta 
najlepsze siły naszej drugiej sceny, zreszią 
przyznać trzeba, tak zgrane i dobre, żeby 
się ich żaden teatr nie powstydził, z pē- 
niami Leszczyńską, Cwiklińską, Pawłow- 
ską i Siedlecką, oraz pp. Sikorskim, Ge- 
sińskim, Fertnerem, Jarczewskim, Trapszą 
i Knapczyńskim na czele—rezultat był ten 
jedynie, że po za kilku wybuchami śmie- 
chu dłuższego powodzenia sztuce rokować 
niepodobna. Tem bardziej, że farsa tego 
pokroju jest raczej zwrotem wstecz naszej 
drugiej sceny, która od pewnego czasu 


weszła na lepszą drogę, mianowicie lekkiej 

komedyi o satyrycznym podkładzie. I nie 

tylko weszła na lepsze tory, ale zdobyła 

już sobie, w krótkim stosunkowo czasie, 

zasłużone powodzenie. a. 
PN NW 


TEATR MAŁY. „Niziny*, rzecz w 4-ch 
odsłonach Brunona Winawera. 
Młody astronom Polak pracuje na „wy- 

żynach* w obserwatoryum w Szwecyi. Ma 

żonę, młodą, piękną i tęskniącą do życia 
towarzyskiego. Niespodziewanie otrzymuje 
duży spadek z Warszawy. Wraca do niej 

z mężem i ulega oparom z „nizin“. Idzie 

na lep jakiegoś szubrawczyny-literata. Mąż, 

pomimo—iż cierpi, daje jej wolność wybo- 
ra (Ślub między małżonkami był postępo- 
wy, cywilny). Astronom sam powraca do 

Szwecyi, cierpi i rozpacza. Żona wkrótce 

powraca za nim, przekonawszy się o nik- 

czemności literata i obiwszy go efektow- 
nie szpicrutą. Oto w zarysie treść tej „rze- 
czy“, poczętej z głowy, przeprowadzonej 
dosyć inteligentnie i z pewnem odczuciem 
sytuacyi, których powagę i nastrój paczą 
nieprawdopodobieństwa zasadnicze psycho- 
logiczne, same węzły akcyi, jak to, np., że 
żona kochająca nie poznaje się na zdecy- 
dowanym blagierze i łowcy, że opuszcza 
męża bez wyjaśnień, wierząc słowom osz- 
czerczym łowcy, że, wogóle, błąd jej sztu- 
czny i t. d. Sztuka jest nieźle zbudowana, 
po za temi nieuzasadnieniami psychologicz- 
nemi ma potoczystość akcyi i odczutą głę- 
biej postać uczonego astronoma. Dowcipy 

w niej niektóre, mimo popisu, są wątpli- 

wego gatunku, jak, naprzykład, dowcip: „że 

w Warszawie wszyscy się biją*, jak o- 

chrzczenie jednej z osób mianem: „Jan 

w Oleju Wyliniał*, jak dowcip, rzekomo po- 

magający do rysunku postaci: „Zapnij pan 

surdut* i t. d. Grana była „rzecz“ bardzo 
poprawnie: p. Zieliński w roli astronoma, 

panna Mila Kamińska w roli jego żony, p. 

Orliński w roli szweda uczonego zasłużyli 

na zupełną pochwałę. Reszta wykonawców 

wywiązała się równie sprawnie. i. 

EE, 

TEATR MAŁY na „wolnej scenie* pod 
kierownictwem Bolesława Gorczyńskiego 
wystawił dwa piękne-—acz w odrębnym ro- 
dzaju—utwory sceniczne. Pierwszym jest 
Mgławica Leona Dumura, głębszy obraz 
dramatyczny, wybornie zbudowany, przed- 
stawiający w sposób przejrzysty starcie się 
przekonań i poglądów życiowych trzech 
następujących po sobie pokoleń— ideologii 


młodego pokolenia i twardego poczucia 
obowiązku — starego. Za sceną rodzi się 
nowy przybysz tego świata, na scenie 


babka, już pół nieprzytomna, czytająca Pi- 
smo Swięte, jej syn, tros y się o bra- 
kującego talara do sumy dzierżawnej, którą 
ma dnia tego uiścić, i jego trzej synowie, 
ideolodzy bardziej, niż ludzie bezwzględ- 
nej służby obowiązku. W chwili, gdy 
dziecko się rodzi, babka umiera. Piękny 
i głęboki ten obraz grano bardzo dobrze 
(pp. Neubelt, Zieliński, pani Trapszo i inni). 
Drugim utworem była arcyzabawna kroto- 
chwila w 2 aktach Anatola France'a: Czto- 
wiek, który się ożenił z niemową. Lekarze 
podcięli język niemowie i—przemówiła, 

na nieszczęście swego męża, sędziego. 
Zrozpaczony gadatliwością niewiasty, sę- 
dzia decyduje się na proszek, zalecony 
przez kapitaluego chirurgusa, który ma 
przyprawić go o kofożę, czyli głuchotę. 
Lecz i to nie zbawia sędziego, gdyż, prze- 
stawszy słyszeć, zaczyna czuć dotkliwie 
swą żonę: niewiasta w przystępie szału 
gadatliwego zaczyna kąsać jego i otocze- 
nie. Sztuka ta arcyzabawna wymaga jesz- 
cze większego stylu de/ arte, niż ten, na 
który zdobyli się wykonawcy „wolnej sce- 
ny*. Lecz i przy tem, mniej stylowem 
traktowaniu, wykonawcy, z p. Orlińskim na 
czele, zasłużyli na poklask. i 


Grupa uczestników zjazdu chirurgów w Warszawie, 


Polscy chirurgowie po raz pierwszy w Warszawie. 


Stawiło się ich kilkuset ze wszyst- 
kich ziem dawnej Polski, na wezwanie 
komitetu warszawskiego, któremu prze- 
wodniczył dawny proiesor krakowski, 


dr. Leon Kryński. oród gości mie- 
liśmy pełno nazwisk głośnych, pełno 
ludzi zasłużonych, źe wymienimy tu 
najgłośniejsze jedynie nazwiska: dr. 
Szumana z Torunia, prof. Rydygiera 
ze Lwowa, prof. Cybulskiego z Kra- 
kowa. 


Po raz pierwszy dawna już insty- 
tucya zjazdu polskich chirurgów zje- 
chała się w naszem mieście. Danem 
jej było—pod warunkiem ograniczenia 
wszelkich praw swoich do ściśle za- 
wodowych zadań i terminów. Zamiast 
więc wszelkich słów ciepłych powita- 
nia, zamiast szerszych poglądów inau- 
guracyjnych, któreby wskazywały zwią- 
zek chirurgii z życiem narodu i po- 
stępem społeczeństwa, zamiast zwy- 
kłych na otwarcie poglądów ogólniej- 
szych, w pierwszej mowie zabrzmiało 
krótko i sucho: 

— Nic—tylko chirurgia!.. 

Trzy zawodowe sprawy wielkiego 
znaczenia postawione zostały przez 
organizacyjny komitet do wszechstron- 
nego rozważenia polskich chirurgów: 

l-a. Niepokojąca ciągle świat spra- 
wa wyrostka robaczkowatego,— narzą- 
du szczątkowego, który żadnej innej 
roli niema już bodaj w organizmie do 
spełnienia, oprócz przyczynienia lu- 
dziom bólu, gorączki, zakażenia. 

Swietnie zreferował tę sprawę 
prof. Kostanecki, postawiwszy ją nie- 
tylko w praktycznem świetle zabiegów, 
ratunków i faktycznym gruncie opisu 
anatomicznego, ale i związawszy tę 
sprawę naukowemi rozważaniami z po- 
glądami i teoryami rozwojowemi. 

Zjazd chirurgów dał wskazówkę 
na przyszłość: 

— (Ciąć! ciąć jaknajprędzej! nie 
czekać! nie zwlekać! operować! 

Rzadkie głosy, doradzające lecz- 
nicze zabiegi, lub choćby wyczeki- 
wanie wskazań, które operacyę uczy- 
nić mają konieczną, zostały odosob- 
nione, zmajoryzowane, zagłuszone: 

— Ciąć! 


Nic dziwnego! Wszak 
ludzi od noża. 

2-a sprawa ogólna—to anestezya, 
znieczulanie. Referował ją dr. Kryński, 


to zjazd 


który wskazał na wszystkie dobre 
i złe strony znieczulania ogólnego 
chloroformem i eterem w pierwszym 
rzędzie. 


Dobrych stron jest dużo. Naprzód— 
usunięcie bólu w czasie operacyi, i po- 
tem, swoboda działania chirurga. 

Ale są i złe strony. orodek usy- 
piający czasem zabija pacyenta. Bywa 
to raz na dwa tysiące operacyi przy 
znieczuleniu chloroformem, raz na pięć 
tysięcy przy znieczuleniu eterem. 

Oto dlaczego świat chirurgiczny 
zajęty jest obecnie sprawą udoskona- 
lenia znieczuleń miejscowych. A więc 
nie uśpienie pacyenta, nie zatrucie 
całego systemu ratunkowego, lecz je- 
dynie sparaliżowanie czasowe czucia 
w tym organie, który idzie pod nóż 
chirurga. 

3-a sprawa ogólna, to aseptyka 
i antiseptyka, a więc dokonywanie 
operacyi i utrzymywanie ran w stanie 
największej czystości, obronienie ich 
przed wszelkimi nieprzyjaciółmi, niewi- 


dzialnymi gołem okiem, którzy tylu 
nieszczęść są nam powodem. 
Tę sprawę  referował profesor 


lwowski, Herman, 
ski, Leśniowski. 
Oprócz tych tematów urzędowych 
nasi chirurgowie ogłosili referatów sto 
osiemidziesiął dwa. To samo świadczy 
już o płodności, o żywotności, o ener- 
gii, o szlachetnych ambicyach naszych 
chirurgów. I powiedzmy otwarcie — 
zwłaszcza warszawskich, którzy pracu- 
ją w warunkach jaknajnienormalniej- 
szych; nie mają katedr, nie mają uni- 
wersyteckich klinik, nie mają ani od 
państwa, ani od miasta, środków na 
szersze prowadzenie swojego dzieła. 
W porównaniu z nimi, nasi krakowscy 
i lwowscy chirurgowie są pieszczo- 
chami losu. Dr. Voks. 
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i chirurg warszaw- 


V-ty międzynarodowy kongres ginekologów i akuszerów. 


Na mównicy stoi Maggiadalli 

(Medyolan) na podwyższeniu siedzą: Sadowski, sekr. generalny (Petersburg), Muratow 

(Kijów), Szerszew, Zamszyn (Petersburg), on; prizes zjazdu, Bumm (Berlin), Döderlein 
onachi um). 


V-ty Kongres międzynarodowy akuszerów i gine- 
kologów w Petersburgu. 


Z inicyatywy kierowników najwybit- 
niejszych klinik europejskich co kilka lat 
odbywają się zjazdy międzynarodowe aku- 
szerów i ginekologów. Ostatni kongres 
obradował w Rzymie, następny miał się 
„odbyć jeszcze w r. 1905 w Petersburgu, 
ale przeszkodziły temu wypadki polityczne. 
Następnie zwłóczono otwarcie kongresu 
z roku na rok już nie ze względów poli- 
tycznych, ale czekając, aż się nakoniec 
skończy cholera. 

Ponieważ ta choroba już grasuje sobie 
od lat czterech w Petersburgu i niema naj- 
mniejszej nadziei, aby ustała tak prędko, 
przeto komitet organizacyjny uchwalił, że 
dłużej zwlekać niepodobna, i zwołał kon- 
gres na 9/22 września. 

Obawa cholery powstrzymała wielu le- 
karzy od przyjazdu do Petersburga. Zląkł 
się jej, naprzykład, i nie przyjechał, choć 
nawet obiecał był wygłosić jakiś odczyt na 
kongresie, słynny operator, akuszer, poje- 
dynkowicz i fabrykant szampańskiego wi- 
na, Doyen. Znakomitość ta, mówiąc na- 
wiasem, posiada w Petersburgu pod gieł- 
dą ogromne piwnice swego szampana. 

Inni akuszerzy nie byli tak bojaźliwi 
i zebrało się ich na zjeździe 700 z górą. 
Szczególnie licznie przybyli niemcy, nie 
mówiąc naturalnie o rosyanach, którzy 
ściągnęli z najodleglejszych zakątków pań- 
stwa. Francuzów było względnie mało, 
było natomiast sporo włochów—i w tej 
liczbie prof. Maggiadalli z Medyolanu, po- 
pisujący się swoim wcale poprawnym ję- 
zykiem rosyjskim, którego nauczył się 
u siebie w domu, nie wyjeżdżając nigdy 
po za granice Włoch. 

Z anglików był Simpson „młodszy“ (na 
naszej fotografii oznaczony krzyżykiem), 
synowiec wielkiego Simpsona, który poraz 
pierwszy zastosował chloroform w akusze- 
ryi, było kilku amerykanów, trochę serbów 
i bulgarów. 

Zaznaczyć trzeba bardzo liczny udział 
na kongresie polaków. Nie licząc akusze- 
rów i ginekologów petersburskich oraz 
z różnych miast cesarstwa, z Warszawy, 
Krakowa, Lwowa, Poznania przybyło z gó- 
rą 30 osób. Według statutu kongresów, 
każda narodowość ma swój komitet, za- 
łatwiający rozmaite czynności przygoto- 
wawcze (zapisywanie członków, zbieranie 
referatów i t. d.) Polakom, jako narodo- 
wości, nie posiadającej państwa, odmawia- 


no zazwyczaj prawa utworzenia własnego 
komitetu narodowego. Tym razem jednak 
prof. Ott, jako prezes komitetu organiza- 
cyjnego kongresu, uznał autonomię pola- 
ków i przyznał im prawo do własnego ko- 
mitetu. To też w pierwszym numerze 
dziennika kongresu znajdujemy takie „spro- 
stowanie*: 
La liste des Comités nationaux 
(voir p. 1 du complément) doit être 
completée comme suit: 
Comité General Polonais. 
Président Prof. Dr. A. Mars 
(Léopold). Vice-Président Dr. F 
Neugebauer (Varsovie). 
Membres du Comité: 
Prof. Dr. L. Bylicki, Dr. G. Fe- 
stenbourg, Prof. Dr. F. Kosminski, 
Prof. Dr. A. Solovij—(Léopold). 
Prof. Dr. S Braun, Prof. Dr. S. 
Dobrovolski, Prof. Dr. A. Rosner 
(Cracovie). 
Dr. T. Borysovicz, Dr. J. Javor- 
ski, Dr. C. Stankievicz—( Varsovie). 
Jak widać ze słów powyższych, na 
uznanie komitetu polskiego zdecydowano 
się nie odrazu, wahano się czas niejaki, 
ale w rezultacie uznano nasze prawa na- 
rodowe. Niewielkie to zwycięstwo, ale 
zawsze zwycięstwo. 


Związek polskich lekarzy i przyrodni- 
ków w Petersburgu podejmował w „Ogni- 
sku* lekarzy polaków, przybyłych z innych 
dzielnic. Urządzono posiedzenie, na któ- 
rym wygłoszono parę referatów, poczem 
odbyła się kolacya i tańce. Kolonia pe- 
tersburska nie rozumie uczczenia bez tań- 
ców. 

Następny kongres odbędzie się w r 
1912 w Berlinie. 

Petersburg, E 


Izwolskij ambasadorem w Paryżu. 


Rosyjski minister spraw zagranicznych, 
p. Izwolskij, objął stanowisko ambasadora 
rosyjskich interesów we Francyi, opróżnio- 
ne przez śmieré Nelidowa. Stanowisko 
skromniejsze, ale o wiele mniej odpowie- 
dzialne, a łatwiejsze i spokojniejsze. Za rzą- 
dów Izwolskiego Rosya poniosła klęskę 
wojenną na Dalekim Wschodzie, straciła 
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połowę Sachalinu i Port Artura, a niedaw- 
no poniosła i drugą klęskę —dyplomatyczną 
na Bałkanach, przez akt przyłączenia Bo- 
śni i Hercegowiny do Austryi. Trudno jest 
ocenić, ile zawinił w tem p. Izwolskij. Fak- 
tem jest przecież, iż zgrzeszył on zbytnią 
pewnością siebie i nadmiarem zaufania. Ja- 
ko członek gabinetu obecnego, miał opinię 
europejskiego i liberalnego męża. Dał te- 


B. min. spraw zagran., Izwolskij. 


go dowód, składając przed Dumą sprawo- 
zdanie ze swych czynności, do czego go 
prawo nie obowiązywało. Dzięki też je- 
mu, Rosya zaznaczyła zagranicą swoje dą- 
żenia konstytucyjne 


B. minister oświaty, Schwartz. 


Zmiana min. oświaty w Rosy. 

Najskrajniejszy członek prawicy obe- 
cnego gabinetu, minister oświaty, p. Szwarc, 
podał się do dymisyi,i ta dymisya została 
przyjętą. Charakteryzować tego męża sta- 
nu nie potrzeba. Znany jest zbyt dobrze 
A nam, polakom, w szczególności, był prze- 
cież kuratorem warszawskiego okręgu na- 
ukowego. W każdym razie trudno byłoby 
powiedzieć,żeby temu ministrowi oświaty cho- 
dziło przedewszystkiem o szerzenie oświaty. 
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B. WIERZBICKI i S' 


Pałac królewski „Necessidadćs'”, zbonibar- 
dowany przez rewolucyonistów. 


Król Manuel w stroju królewskim. 


Przewrótw Lizbonie. 


W Lizbonie 
tugalii—republika. 

Spodziewano się tego oddawna, 
a szczególniej—odkąd stało się jasnem, 
że polityczne życie w kraju nie da się 
odrodzić ani przez dyktatorskie ekspe- 
rymenty Franka, ani przez kolejne do- 
chodzenie do władzy różnych partyi i 
różnych ministrów. Korupcya była cią- 
głą i wszechwładną; każda grupa po- 
lityczna myślała o swoich własnych 


rewolucya. W Por- 


U góry zamordowani: ojciec i brat królewski. 


korzyściach, żadnej—los kraju nie leżał 
na sercu. 

Krótkie rządy młodziutkiego Ma- 
nuela II zaznaczyły się skandalami fi- 
nansowemi, które oburzyły świat cały. 
Monopol cukru na Maderze, dany zu- 
chwałemu spekulantowi, przekupujące- 
mu adjutantów króla, i fałszerstwa bi- 
lansów „kredytu hypotecznego" do- 
starczyly partyi republikańskiej ostrej 
broni do walki. 

Spodziewali się 
przeprowadzą rewolucyę 
na wzór brazylijskiej. A 


republikanie, że 
bezkrwawą, 
tak pewni 


Statak królewski „Amelia”, na którym 
zbiegł król portugalski. 


Gibraltar, dokąd zbiegł król portugalski. 


byli swego zwycięstwa, że przez swo- 
ich mężów zaufania z góry już zape- 
wnili sobie pozyskanie Angliii Francyi. 

Jednak los inaczej zdecydował. 
Republikanie zwyciężyli istotnie, ale 
ulice Lizbony zalały się przytem krwią 
ludzką obficie. Wojska królewskie 
w części stawiły zawzięty opóri przez 
godzin trzydzieści mordowano się bez 
litości. Zwycięstwo rewolucyi zape- 
wniła marynarka, która zbombardowała 
z portu pałac królewski i potem skie- 
rowała armatni ogień na punkty mia- 
sta, obrane przez rojalistów za podsta- 
wy akcyi. 

Król, na życie którego nie nasta- 
wano, zdołał na torpedowcu ujść. Znaj- 
duje się obecnie w Gibraltarze pod 
opieką angielską. 

Proklamowano w Lizbonie rzecz- 
pospolitą, utworzono republikański ga- 
binet i zwołano parlament, który obie- 
rze piezydenta. Powszechnie wymie- 
niają na to stanowisko głowę partyi 
republikańskiej. Bernardina Machado. 

k. 


wA, y pura 


Przyjaciółka króla. 
Gaby Deslys. 


Prasa europejska wyrządza uroczej 
pannie Gaby Deslys krzywdę, datując 
jej sławę od dnia i godziny, kiedy we- 
szła w stosunek z królem Manuelem. 
„Panna Deslys pisze naprzykład je- 
den z wielkich dzienników wiedeń- 
skich—z racyiswego stosunku do kró- 
la Manuela przes moc stała się sław- 
ną“. Brutalność iście niemiecka; pan- 
na Deslys była sławną, zanim, jak przy- 
puszczam, wiedziała nawet, że istnieje 
jakaś Portugalia, a właśnie jej sława 
bardziej jeszcze zapewne przyciągnęła 
młodego króla, jak jej istotnie nie- 
zwykła piękność. Tyle w obronie sztuki. 


„La petite amie“ króla na wy- 
gnaniu od kilku tygodni zachwyca pu- 
bliczność wiedeńskiego „Apollotheater", 
jak przedtem zachwycała Londyn w tam- 
tejszej Alhambrze. Mnie, jako zawo- 
dowego polityka, zainteresowała jednak 
dopiero z chwilą, kiedy nazwisko jej 
splotło się z nazwiskiem króla Manuela, 
i rewolucyą w Portugalii, i cała trage- 

dyą domu Bra- 
` ganza. Pójdę 
do niej—pomy- 
ślałem—i z naj- 
pierwszego a 
zarazem najpię- 
kniejszego zró- 
dła dowiem się 
prawdy o całej 
tej, tak staran- 
nie zawikłanej 
tragedyi. 
Więc wywiad! 

Ba, ale w ca- 
łej swojej ka- 
ryerze publicy- 
stycznejniewy- 
darzył mi się 
jeszcze wywiad 
u tancerki. Nie 
jestem z natury 
nieśmiałym, od- 
bywałem już 
wywiady z naj- 
większymi mę- 
żami świata, 
zdarzył mi się 
nawet wywiad 
z jedną i drugą 
osobistością, na 
której sławie— 
nie tyle spo- 
[ czywała,iletrzę- 
i sła się nie zbyt 
silnie osadzona 
korona jedne- 
go i drugiego 
z państw bał- 
kańskich — jednak wywiad u tancerki 
cokolwiek mnie przeraził. Ale od cze- 
goż obowiązek wobec stu tysięcy czy- 
telników „owiata*? 


Gaby Deslys. 


n 


Zbieram się więc na odwagę i jadę 
do hotelu Bristol. Wskazują mi apar- 
tament na pierwszem piętrze, posyłam 
bilet i po chwili znajduję się w obli- 
czu pięknej tancerki, ubranej właśnie 
do wyjścia. Widzę zgrabniutką osóbkę 
air chijfone, o bujnych blond włosach 
i słodkich niebieskich oczach, ubraną 
w skromną i dyskretną suknię z czar- 
nego aksamitu, od którego odbija sznur 


białych pereł na szyi, z ramion zwisa 
malowniczo szeroko chinchilla, główkę 
zdobi czarny kapelusz z białem pićrem. 

— Przepraszam, że przyjmuję pana 
tak na progu—szczebiocze francuska— 
od rana miałam już z tuzin wizyt dzien- 
nikarskich, a spieszno mi na próbę, 
ale siadaj pan chociaż na chwilę. 

Pot mnie oblewa! Jak tu tak 
w pośpiechu i tak sans gêne zapy- 
tać: Przepraszam, pani pono jesteś ko- 
chanką króla? 

Ale panna Deslys spieszy na ra- 
tunek. Nie mam potrzeby mówić, bo 
moja interlokutorka bez przerwy szcze- 
biocze, jak szczygiełek. 

Pan zapewne chce coś wie- 
dzieć o Portugalii? Ależ ja sama do- 
wiedziałam się dopiero z gazet o re- 
wolucyi i ucieczce króla. Nie taję się 
z tem, że jestem przyjaciółką króla. 
On wolny i ja wolna, co komu do te- 
go? Ale ludzie są źli i zazdrośni, wy- 
pisują teraz, że ja króla rujnowałam. 
Ja, proszę pana, mam większe dochody 
od niego, ot, tu ma pan kontrakt do 
Berlina: 10,000 marek miesięcznie. Ko- 
chamy się i tyle. Król widział mnie 
przed rokiem w Paryżu, kiedy wy- 
stępowałam na dochód pogorzelców 
z Oporto, przedstawił się i zaprosił 
mnie na występy do Lizbony. Tam 
poznaliśmy się bliżej i pokochali. Nie 
mam powodu przeczyć temu. Król 
przedstawił mnie matce, która bardzo 
często zapraszała mnie do siebie. Li- 
sty i telegramy od króla miewam w po- 
dróży po dwa i trzy na tydzień, ostat- 
ni list miałam jeszcze właśnie w dzień, 
kiedy z dzienników dowiedziałam się 
o rewolucyi, list bardzo miły i bardzo 
swobodny. Teraz nic nie wiem, nie 
wiem, gdzie król się znajduje, ale byle 
mu się nic nie stało, wcalebym się u- 
tratą korony nie martwiła. On za do- 
bry na króla. Żeby pan wiedział, jaki 
on słodki! Skoro dowiem się tylko, 
gdzie on osiadł, pośpieszę do niego, 
chociażbym miała złamać kontrakt 
z Berlinem. 

Wszystko to wypowiada jednym 
tchem, nie dając mi przyjść do słowa. 
Nie, to stanowczo wywiad bardzo łatwy! 

Korzystam z krótkiej pauzy: A czy 
król—pytam—nigdy nie zdradzał oba- 
wy przed rewolucyą? 

Panna Gaby wybucha srebrnym 
śmiechem: „On! ależ panie, on taki 
dobry i ufny, jak dziecko, zawsze opo- 
wiadał mi, że cała Portugalia go ubó- 
stwia! Ja też nie rozumiem, jak oni 


mogli coś podobnego zrobić. Gdzie 
znajdą lepszego królat" 

Ależ, oni nie 
wtrącam. 

Tiens, a to kanaliel 

Tak mnie o swoich rojalistycznych 

uczuciach przekonawszy, panna Deslys 
podała mi rączkę, numer 5'/,, i irunęła. 
Wiedeń Ad. Wł. 1. 


chcą żadnego 


Z kroniki towarzyskiej. 


Dnia 3 października o godz. 11 rano 
w kościele Wszystkich Świętych w kaplicy 
Matki Boskiej ks. prałat Matuszewski po- 
błogosławił związek małżeński pomiędzy 
panią Konstacyą bBrunwey a p. Ludomirem 
Kołaczkowskim. 


Władysław i Anna Fiorentiniowie. 


W dniu 21 września w Wilnie odbyła 
się uroczystość obchodu pięćdziesiątej rocz- 
nicy ślubu Władysława i Anny Fiorentinich. 
Na uroczystość przyjechali liczni krewni 
i bliższa rodzina: bar. Sztadenowie, hr. Or- 
dowie, Mollowie, Pietkiewicze, Matuszewi- 
cze, Wojtkowie, p. Zofia z Fiorentinich Mły- 
narska, obywatelka, tudzież wnuk jubilata, 
p. J. Rudnicki z Warszawy. P. Władysław 
Fiorentini, długoletni radny miejski, oby- 
watel zacny, należy do liczby cichych pra- 
cowników na niwie społecznej, związany 
szczerze z tradycvami grodu litewskiego. 


Złote gody na Podolu. 


Dnia 31 sierpnia r. b. we wsi Zaglów- 
ce na Podolu odbyła się rzadka i rzewna 
uroczystość złotych godów obywatelstwa 
miejscowych,  hrabiostwa  Zygmuntostwa 
Mniszków. Nader licznie zebrani bliżsi 
i dalsi krewni i przyjaciele, jak również 
ogromna liczba listów i depesz gratulacyj- 
nych, świadczą wymownie o miłości i sza- 
cunku, jakim cieszą się jubilaci. Szereg zaś 
mów wzruszających podczas uroczystości 
rozgłosił wymownie zasługisędziwego stadła. 


Grupa gceści ze złotych godów hr. Zygmuntostwa Mniszków z Zaglówki na Podolu 
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wraz z jubilatami 


kie wina zagraniczne i krajowe, wódki, likiery, rumy i Cognaki. 
Specyalność firmy: Wina zagraniczne w znanych wyborowych gatunkach. 


iesiony został na ul. Senałorską Ne 8 (między Miodową i PI. Teatral.). 
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[Sklad Win »» F. VENULETiS 


pierwszorzędny i czyn bohaterski w histo- 
ryi nietylko rosyjskiego, ale i wszechświa- 
towego lotnictwa*. —Mieszkańcy Petersbur- 
ga mieli wrażenie, że powietrze zostało 
zdobyte. Nad miastem wznosiły się podo- 
bne do jesiotrów czy rekinów dirigcabłe'e, 
fruwały aeroplany. Latał także prezes mi- 
nistrów, Stołypin, jako pasażer na aeropla- 
nie Matjewicza. Tenże Matjewicz, w dwa 


Z kroniki towarzyskiej. 


dni potem, wzniósłszy się na 1000 metrów, 
spadł i zabił się na miejscu. 
Piotrowskiemu urządzonogw Kronszta- 


LeoniaRotwandówna i Karol margr.Cavriani 


W dn. 15 b. m. odbył się w Wenecyi 
obrzęd zaślubin p-ny Leonii Rotwandówny, 
uroczej córki mecenasa Stanisława Rotwan- 
da, członka Rady Państwa, znanego ze swej 
działalności społecznej, z margrabią Karo- 
lem Cavrianim. 


Petersburski konkurs lotniczy. 


Na konkursie lotniczym w Petersburgu 
por. Grzegorz Piotrowski, polak, zdobył dn. 5 
września wszechświatowy rekord. Bez wszel- 
kich przygotowań i zapowiedzi, bez statku 
konwojującego, przeleciał przez zatokę new- 
ską i Kiellowinga do Kronsztatu, gdzie wy- 
lądował szczęśliwie. Jest to odległość zna- 
cznie większa, niż z Caleus do Douvru. 
„Now. Wr.* posiada, że: „jest to wypadek 


Lotnik Piotrowski, ze swym mechanikiem. 


cie nadzwyczajne owacye. Oficerowie ma- 
rynarki wydali na jego cześć bankiet. Na 
placu, gdzie wylądował, postanowiono po- 
stawić pomnik, noszono go na rękach. Po- 
rucznik dr odczyt o aeroplanach. 

Petersburg W. Ciech 


Jubileusz księgarza. 


Korporacya pracowników księgarskich 
święciła w dniu 2-gim b. m. 50-cioletni ju- 
bileusz pracy ko- 
legi Adolfa Kin- 
tzla. Jubilat przed 
50-ciu laty wstą- 
pił do księgarni 
G. Sennewalda, 
niegdyś przy uli- 
cy Miodowej i 
przez przeciąg lat 
14, do czasu zwi 
nięcia tej firmy, 
pracował; następ- 
nie przeszedł jako 
zarządzający wy- 
działem nut,dofir- 
myE. WendeiSp., 
gdzie dotąd pra- 
cuje. Znany mu- 
zykalnej publicz- 
ności naszej, wyborny znawca sortymentu 
muzycznego,cieszy sięszącunkiemiuznaniem. 


Adolf Kintzel. 


Subtelny Hygieniczny 


PUDER IRIS 


BOLESŁAW OLSZEWSKI 


Š Ę F ł otwarty. 
Aleje Jerozolimskie 31, tel. 60-68. mo SESTE 


Dostać można wszędzie. 


NIEZBĘDNY 


Krem i €liksir 00 zębów 


AE 


zbadany przez urzędy lekarskie. 


KY 
| Przy użyciu zęby pozostają czyste; bitei białe i zdrowe. 


SKŁAD SUKNA i KORTÓW sz Jan Jaczewski i ise 


Warszawa, Trębacka 13, telef. 45-16. 


Poleca modne materyały krajowe i angielskie. Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem. 


Prowadzi sprıwy serwitutowe, parcelacyjne, 
sporządza projekty o wyłączeniu oddzielnych 
części lasu od ciężarów serwitutowych, prze- 
prowadza wszelkie sprawy w Petersburskich 
instytucyach rządowych i t. p. 


i Leon Żukowicz 


| były Komisarz Włościański, 
WARSZAWA, MOKOTOWSKA Ne 16. Tel. 


eoret izka G. MARCZEWSKIEJ 


176-52 


Strojów Damskich 
w Warszawie, ul. Czysta R. Tel. 20-82. 


| ANTONIMITKIEWICZ „35454, | MJ. Skwierczyński aienea] 


agazyn Krawiecki 
Ceny nizkie. || 


przyjmuje chorych tylko u siebie 


IŻ RYWAŃSKA 9. Tel. 19-80. 


Moniuszki X 9. Tel 43-12. 


Niedostrzegalnie Przylegający 
Bezwzględnie Nieszkodliwy 


Perfumerya „IRIS” H. LACHS i Ska 


Skład fabr. Przejazd |. 


Zakład leczniczo-Gimnastyczny 


Zapisy przyjmuję, rozporządzam godzinami przedpołudniowemi. 
Szkoła gimnastyki na nauczycieli i nauczycielki 


(Wiedeń 3 Czerwca 1887 r.i Paryż 3 Kwietnia 1890 r.). 


Ja HEINE. Zabawki, J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 


MARKA FABRYCZNA | 


Sala Fechtunkowa. 


ra i Warszawa, 
Zakład D'e A. Kozerskiego prortensya à. 
Pensyonat dla stałych chorych Kąpiele mine- 
ralne, świetlne, kwasowęglowe. Leczenie 
promieniami Roentgena, lampą Finsena, Ra- 
dium. Termoterapia. Arsonwalizacya. Prze- 
nośny aparat Roentgena Elektroliza, Praco- 
wnia analityczna. Choroby skóry, włosów. 
Kosme=tvka lekarska Chorabv weneryczne 
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WYTWORNE KAPELUSZE 


Mazowiecka 2, 
Telefon 90-75. 


Am 


DD DD DDD D DDD DD D D D D D D D DD 
„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROW YCH“ 


Ne 658. Paul Adam. „Czarnv waż“ pow. I tom. 


Le Bois 


Sacre 


Wydawcy: Tow. Ake S. Orgelbranda S-ów. 


Reda<i + Stefan Krzywosze 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę Antoni Chołoniewski, Kraków, ul. Zybllkiewicza Ne 8. 
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SALON ORZECH-MAT W STYLU L. XV i ' 
ze złoceniami wykonany w warsztatach firmy ZAŁ ES KI | S-ka ERYWANSKA Ne 2. 


Meble naszego wyrobu nagrodzone zostały na ostatnich wystawach 
Wielkim Medalem Srebrnym i Medalem Złotym. 


Uwaga. 


(amm 
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Maszyna do dojenia krów. 


Hodowcy polscy w Petersburgu. 


W ogólno-państwowej wystawie bydła, 
która odbyła się w tych dniach w Feters- 
burgu w maneżu Michajłowskim, wzięły 
liczny udział obory Królestwa Polskiego 
i Litwy. 

Nie licząc medali srebrnych i innych 
nagród, najwyższe nagrody: dyplomy uzna- 
nia i medale złote otrzymali pp. Rudzki, 
Życki, hr. Plater, Wieniawski i Werner. 

Nasza fotografia przedstawia „gwóźdź 
wystawy", maszynę do dojenia krów, wy- 
robu szwedzkiej fabryki przyborów mle- 
czarskich. 


Konkurs kopaczek. 


W obecności zawezwanego eksperta, prof. 

Krauzego ze Lwowa, odbył się konkurs ko- 

paczek, w majątku Marcelinie p. W.Meylerta, 
wydawcy „Gazety Rolniczej”. 
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Z warszawskiego cyrku. 


„Maximus i minimus”, konie, pbopisujące się 
obecnie w cyrku Cinisellego. 


M Tydzień polityczny. () 


Vinister oświały Schwarz 
Następcą mianowany dyrektor 
Zmieniły się i inne 
lecz system zostanie. 


ustąpił. 
Moskwy, 


Kosso, osobistości, 


W Wilnie wybrany do Rady państwa, 
na miejsce Korwina Milewskiego, Aleksan- 
der Chomiński, były poseł do 2-giej Dumy 

Rewizye senatorskie będą zaniechane 
I słusznie, bo biurokracva i tak już w kło- 
pocie z powodu braku urzędników 

Sejm finlandzki rozwiązany. Marsza- 
łek Swinchuwud zapowiada, że naród wy- 
bierze tych samych reprezentantów. 

Zydów s Petersburga wydalają ma- 
sowo. Puryszkiewicz wniesie w Dumie in- 
terpelacvę, że zatruwają naród rosyjski. 

Król Manuel uciekł z rodziną do Gi- 
braltaru. Republikę uznano w wielu mia- 
stach i w części prowincyi. 

Il'alkę z Kościołem rozpoczyna Por- 
tugalia. Kongregacve rozwiaz7ano, a Je- 
zuitów wydalono z kraju do 24 godzin 

Rokowania rzesko-nieinieckie dają do- 
bre wvniki. Dość mają walki nawet rady- 
kali czescy, dotąd najkrzykliwsi 

Socyaliści brukse/scy powitają Wil- 
helma II demonstracvą. Nawet w gościnie 
nie zapomni o czerwonej zmorze. 

Zaburzenia «w Moabicie- zakończ 
się, lecz wrzenie i strajk węglowy trw 
berlin zawodzi swego gromowładcę. 

W Hiszpanii republikanie rozwijają 
żywą akcvę i chca przejść do propagandy 
czynu. Rząd mobilizuje rezerwy. 

Zdemoralizowani żołnierze portugal- 
scy napadaia wraz z pospólstwem na kla- 
sztory. Kilku zakonników zabito. 

Rząd turecki ma z rządem młodotu- 
reckim ciągłe sporv. Komitet żąda ustą- 
pienia wielkiego wezyra. 

ZETOR OPZZ "TEPEE ZTS 
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Kursy koronkarstwa. 


Kursy koronkarstwa ręcznego pod opie- 
ką Towarzystwa przemysłu ludowego w Kró- 
lestwie Polskiem rozpoczęte zostały: na 
Brackiej Ne 18 m 5, we wtorki, czwartki 
i soboty od godz. 12 do 2 po poł i 5 do 
7 wieczorem; na Górczewskiej Nė 11 mieszk. 
320, w poniedziałki, środv i piątki, od go- 
dziny '0 do 12 rano i od 7 do 9 wieczo- 


rem. 


NEKROLOGIA 


Ś. p. Starisław Kruszewski. 
W 24-vm roku życia zmarł Stanisław 


Kruszewski, słuchacz Sorbony w Paryżu. 
Smierć ta budzi głębokie współczucie, by- 
ła ona bowiem i 
tragicznym wvni- 
kiem smutnego 


życia, które cią- 
gnęło się długiem 
pasmem niedoli. 
Jeszcze jako u- 
czeń gimnazyum 
generała Chrza- 
nowskiego, zo- 
stał St. Kruszew- 
ski aresztowany 
w r. 1907 za dzia- 
łalność na polu 
szko!nictwa pol- 
skiego. Areszto- 
wany ponownie 
w r. 109, przez 
rok przebywał w 


X pawilonie i twierdzy 
modlińskiej, a później zesłany do Ust-Cvl- 
mv w pow. peczorskim gub. archangielskiej. 
Pobvt w więzieniach i przejścia moralne 
podcięłv siłv młodzieńcze i wywołały nie- 


uleczalną chorobę. Na usilne starania ro- 
dziny, pozwolono mu na wyjazd. Nieubła- 
gana choroba nie pozwoliła mu jednak no- 
wego rozpocząć życia i spokojnym oddać 
się studvom w Sorbonie. Przed kilku dnia- 
mi zmarł w Warszawie, wywołując rozpacz 
rodziny i przyjaciół. 
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Ś. p. Stanisław Okóń. 


Dnia 30 września zmarł ś. p. Stanisław 
Okóń, dyrektor, zarządzający Filharmonii 
warszawskiej. S. p. Okóń uczęszczał do 
gimnazyum w 
Warszawie, po- 
tem wstąpił na 
wydział matema- 
tyczny uniwersy- 
tetu  petersbur- 
skiego, który u- 
kończył w 1891 
roku. Przez pe- 
wien czas praco- 
wał w warszaw- 
skim kantorze 
Banku Państwa, 
poczem wyjechał 
za granicę i przez 
szereg lat mie- 
szkał na _ połu- 
dniu. Po powro- 
cie do rodzinnego miasta, dał się poznać, 
jako człowiek ruchliwy i w pracy publicz- 
nej gorliwy. To też w r. b. powołano go 
na dyrektora zarządzającego Filharmonii 
warszawskiej, na którem to stanowisku za- 
skoczył go zgon przedwczesny. S. p. Okóń 
był synem znanego inżvniera miasta War- 
szawy, $. p. Konstantego. Zmarły osierocił 
żone, p. Marvę z Rogozińskich, córkę ś. p. 
Józefa, znanego w naszem mieście lekarza, 
który zmarł w maju r. b., tudzież dzieci: 
Konstantego, Maryę i Irenę. 


Odpowiedzi redakcyi. 

Administracya „Świata“ zawiada- 
damia licznych zapytujących, iż Nè 41 
„o<wiata* został zupełnie wyczerpany 
i nie może być dostarczony ani nowo- 
przybywającym prenumeratorom, ani po- 
jedyńczvm osobom, stale go żądającym. 

E. K. „Jestem w kłopocie“ nie będzie 
drukowane w „Swiecie“, 

Janinie B. P. W nadesłanych „Chwi- 
lach* jest pewne poczucie formv, acz nie- 
wybrednej, treść natomiast ograna i nic nie 
wnoszącadoprzybytkuduchowegoczłowieka. 

S. w Krakowie. Nie 

Brongusłowi. Wiersze słabe, nie na- 
dają się do druku. 

Inż. p St dntoniewiczowi. Brak miej- 
sca nie pozwolił nam na wyszczególnienie 
wszystkich nagród z Wvstawv Szawelskiej, 
międzv niemi i złotego medalu, jaki otrzy- 
mał Szanowny Pan za uniwersalne siodło 
metalowe swego wynalazku. 

AE RES ZOOTY IAA CA R 
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Co mówi pieśń. (Z 2 ilustr.) SA. Kutyłowski 

Witraże i mozajki Sichulskiego. (Z5il.) Goa. 

Wielka Francya. (Z2iL) Marius Ary Leblond. 

Medal 1100-lecia Cieszyna. (Z 2 ilustr.) Lach. 

Wytworne wydawnictwo. St. 

(raaoove na Jasnej Górze. (7 17 ilustr.) Albin 
?acłoieski 

Ś p. Marya Konpnnicka. (7 1 il.) J. Jankowski. 

S$. p Franciszek Zmurko. (Z 1 ilustr. Jota, 

Ś. n. Roman Plenkiewicz.(Z 1 il.) Juliusz Cho- 
dovowicz 

K.SC—W.K.S. (Z 4 il) Witold Nos'oiwski. 

Ś$. p Felicyan Faleński. (Z 1 ilnstr,) 

Otwarcie opery. (Z1 il) Pemo! 

Efrem Zimbalist. (Z 1 il.) Bemol. 

Z teatrów warszawskich. (221) A Bran 

Polscy chirurgowie ro raz bierwszy w War- 
szawie. (4 1 il) Dr. Foks. 

V-ty Konares międzynarodowy akuszerów gi- 
nekologów w Petersburgu. (Z 1 il.) C. 

Zmiana min. oświaty w Rosyi. (Z 4 il.) 

Izwolski| ambasadorem w Paryżu. (Z1 il.) 

Przewrót w Lizbonie. (Z5 ilustr.) £. 

Przyjaciółka króla, (Z 1 ilustr.) Ad. WŁ. L 

Z kroniki towarzyskiej, (3 i'ustr.) 

Złota aody na Podolu. (1 ilustr) 

Patersburski konkurs lotniczy. (2il.) W. Ciech, 

Jubileusz księgarza. (1 ilustr.) 

Hodowcy polscy w Petersburgu. (1 ilustr.) 

Tydzień polityczny. 

Kursy koronkarstwa. 

Nekrologia. (Z 2 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Konkurs kopaczek. 
Z warszawskiego cyrku. 


przewodnik Jnformacyjny 


Amerykańska productia 


protektorów skórzanych i gumowych reperacya automob 
oron, kiszek i wszelkich gumow. wyrobów, domowego i le 
karskicgo użytku. Chmielna 32. 


e i koks najlepszych 
Antracyt, węgiel max Rydzewski 
sk Freider i S-ka, 

Marszałkowska 146, tel. 77-02. 
Leczrica Homeopatyczna. Nowy- 


2 


Świat 16 tel 23-44 przyjęcia 3 razy dziennie 
za opłatą 30 kop 


Apteka 


© Największy 

Artykuły bilardowe. wss sita 

kości słonio- 

wej: kije, bandy, piramidy, skórki, kreda $S. Erlich & 
A. Luxenburg, Nowosienna 1E, telefonu 62-95 


=" 


Magazyn i pracownie bielizny męskiej Sta= 
„ nisława Wdziekońskiego, Chmielna 
Ne 36, tel. 27-74. Firma ewzystuje od 1598 r 


Jan Latosińkeai Św. Krzyska Ne 9, 
tel. 96-02 Fabryka bilardów, Bil z ko- 
ści słoniowej i wszelkie artykuły bi 
lardowe na składzie. 


Bielizna 


A. Oraczewski, jubiler, N.-Świat 29, 
e tcl. 186-11. Magazyn i fabryka wyrobów 


Biżuterya 
złotych, srebrn. i brylantowych Pier- 


ścionki zaręczynowe, obrączki 56 i 94 próby. 


Skład Wyrobów gumo- 
wych Artykułów po- 


Burki Sławuckie vych AN 
dróżnych i sportowych 


F. Wierzbicki i S-ka Trębacka 10. 


Gracyan Brzeziński 


S to Krzyska 15 wprost Włodzimierskiej tel. 34-62 
Kufry, Walizy, Nessesery, Galanterya 
skórzana, Kalosze. Wyroby własne. 


ji e Biuro Techn. Ww. Ciszewski, Krak- 

Gudronit. Przedm ir ei iris Krycie” annos 

papą gudr. pat. Płótno gudr. do izolacyi 

fundamentów i sklepień Osuszanie wilgotnych pomieszczeń 
Niszczenie grzyba drzewnego. Wentylacya 


w Zakopanem z wyrobioną 
kbjent-Ją do sprzedania lub 


Hotel-Pension Ljent J4 do sprzedam 


Warszawa, Al. Ujszdowskie 16 m. 3 odó 7 pp. 


d . = Najtaniej poleca fa 

Kasy ogniotrwałe wyć matyszaie. 

= wicza, Zgoda 7. 

kasetki bezkluczowe, prasy kopjowe kute, wszelkie obrabiarki 

Szpitalna 6 telef. 30-68 

Sprzedaż w  Aptekach 
dostawa do domu 


a o ae 


Kefir Życkiego 


Artystyczny. Zmiana programu w środy i so- 
Sienna 2d. boty. Neder cickawe cbrazy 


Kinema 
Kołdry 


178-82. 


watowe, puchowe i bajowe, poduszki i matera- 
ce poleca egzystujący od lat 40 Magazyn po- 
ścieli R. Szwemberger Nowy -Swiat 49, 


tel Czyszczenie pierzy. przeróbki materaców. 


i 
AEN naftowo-żarowe, gazowe, spirytuso- 
A A L a mpy we, gazolinowe szkła, koszulki 

G RR Duży wybór, ceny niskie. 
R „Promień Trębacka ? (tóg Krak.-Przedm ). 
Tel. 13-65. Firma istnieje od 1898 ı 


wózki welocypedy B, Aro- 
nowicz Smocza 37 d wla- 


Meble żelazne qe sr E 


14-13 Królewska 16 tel. 78-23. 


nifraterska 31 tel 
Adam Jaszcrołt kaliksta 10, Fabryka mebli 
stylowych. Całkowite urządzenia lokali lub poje- 


Meble 
dyńcze sztuki. ceny ściśle fabrvczne tel. 9-85. 


Oświetlenie 


Warszawskie Zakłady Ga- 
s zowe  Erywańska 3. Najtańsze 
i najlepsze oświetlenie. 


„Dubee extra“ Ne 10—10 kop., Ne 12— 
12 k, N 15—15 k., „Fru-Fru* „Astra“, 


Papierosy 
„Lux*, l0szt. 6 k., oraz in. fabr T-wa La- 


ferme poleca M. Muśnicki i S-ka, Czysta 8, Marszał- 
kowska 80, Senatorska 22. 


Pasy brzuszne 


Wejście od Sadowej 


dziane niciane Julja Szo- 
ber Michalina Szym- 
czyk Marszałkowska N 72. 


FIG H, Lachs i $“ 


w Warszavie 
1. Dudało, Marszałkowska 
104, Skład. Widok 26, Sklep. 


Szyby 1 lustra. telefonu 34-07 


AAA AAA AAA AM AAAA AMA MAMA 


puder 
=" Perfumeryi 


Pensyonat polski Wandy MarchiewsSkiej. 
Willa Heica nad morzem. 


Abazya 


B li Hotel „Unter den Linden* 20 jedyny polski Ho- 
er 1i tel. Cała usługa polska 
e e Grand Hotel, nad samym morzem. Wybo- 
Biarritz rowa kuchnia. 
Grand Hotel pierwszorzędny, wielki 


"sg 
s z r 
Kraków 
Kantor wymiany „Merkury™” Brici Eibenszütz, Rynek gł 5 
najkorzystniejsza wymiana pieniedzv. losy na spłaty miesięczne. 


komfort 


Hotel Krakowshi «świetlenie 
czne kąpiele, 
ceny zriżone 


elektry- 
od l-go Listopada do 1 Maja 


Kraków 
Meran. 

Monte-Carlo. 
Wiedeń 


Stacya klimatyczna Polskie 


cya pensyonaty z ku- 
chnią francuzką 


Hotel de Londre obok Kasyna 
wszelkie nowoczesne wygody. 


Grand Hotel National Taborstrasse 18. 300 po- 
kojów od 3 kor. 


ogłoszenia do niniejszej rubryki przyjmuje wyłącznie 
Biuro ogłoszeń J. ZAREMBA, i WOYCZYŃSKI 
tel. 88-28. Szpital 


nm z me D 
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SEZON KURACYJNY LETNI PERIPE EOE, 


0 O AZT "OPEN 
= a” MECH. FABRYKA I FU 
; w Instytucie Wód Mineralnych pey 
rE M.Z.PIOTROWSKI 
= m w OGRODZIE SESKI M WARSZAWA. Jerozolimska I15. TELEFON 141-30. 
Z otwarty od I0-go maja. 
m Ñ wejście przez Ogród Saski lub przez kantor, Graniczna Me 14. Teleton 442, | BIURO 
© ż aie Oa S a do ks ej boat garang są: N | Elektrotechniczne 
N Wody faturalge światego czerpania, doprowsdzone d6 odpowiedyicj temper, | Marszałkowska No 91 
Serw atka lecznicza na sposób tyrolski przygotowana. LUDWIK BOLLMANN 


Kąpiele mineralne wydaje się w Zakł. kąpielowym przy Instyt. i do domów 


e epzonaijć Simmons Marware Tor Zamówienia z prowincyi załatwia się szybko i akuratnie. | > A debowe 3 
= bić z najlepszej brzytewne stali tego zĄcza re elony, oni pio- 
> z x by = e bardz 
Sg | ELE Mijosów w użyciu Zakład mechano-leczniczy gimnastyki szwedzkiejileczniczej | emocions, Cony bardzo przystępne 

= EBC licza zjaiGO ko BIESIEKIERSKIEGO, H. MIECZYŃSKIEJ, W. NOWACKIĘ 
0 za porto dolicza się 50 kop. D-ra BIE KIERSK Z £ J Lad s i tanie P. 
RA G| wyłączne przedstawicielstwo na Ce- ul. Ś-to Krzyska 25, tel. 159-82. | adne, wygodne:! tanie: Faryskie 
o sarstwo i Królestwo: Zapalenia (gruźlica), wys ęki stawów, złamania, paral'ż, ichias, artrytyzm, 
m a Biuro Techniczno-Handlowe reumatyzm, otyłość, zaparcie i t. p. skrzywienia k słupa 1 kończyn 
.| Henryk Frankenstein Ogólny niedorozwój. Kąp ele lecznicze. 


Warszawa, Królewska 51 Tel 47-72 Gimnastyka rożwojowa. (Rozwój i wzmacnianie orgasizmu). Komplety 


A , ) | do okien. Kolory niezmienne. Przy- 
dla dzirci, młodzieży i doroslych 


klejenie natychmiastowe. Dłvgoletnia 
j rwałość wypróbowana Prospekty 


NENN EAN NANNA N NANA A AER A 


Zatwierdzony przez Radę Lekarską m. Warszawy (Nė 6635). Z Za rub. 6 kop. 50 
2 garnitury męzki i damski, dwie 
sztuczki na kostiumy, zimowe lub 


~ wiosenne męzki i damski wysyła- 
KREM S my za rb. 6 k. 50. Gdyby się nie 
spodobało— fabryka zwraca pienią- 


dze w całości. Sztuczki składają 


ce się: męzki z 4'/, arsz. kortu „Flo- 
L ryda“, mod. materyał wełn. szerok. 


2 arsz. najświeższy gust, i z8 arsz. 
kortu „Olimpia“ najśw. gust. na wy- 
tworny kostium damski. Obiedwie 
Z sztuczki we wszystkich ciemnych 
kolorach. Przesyłka kop. 59. Na 
żądanie wysył. w tejże cenie (rb. 6 
/ | kop. 50) obie sztuczki męzka lub 


dams. Przy zażądaniu 4-ch i więcej 
sztuczek przesyłka na nasz koszt. 
Na Syberyę dolicza się różnica 
;fy poczt. Z zapotrzebowania- 
acać się: Łódź, do fabryki 
sport Łódzki* T. J. 


Tel 


58, 


OENEIC 
Z 


[=r] 

z=] 
7 

= 


I 


Aleje Jerozolimskie N* 


PL RPR LAL. 


idealnie udelikatnia 


= % SKÓRE RĄK i TWARZYK 
A i 


WAGŁAW SG 


VJATOd 


I 
S Ap - Krem Floréine usuwa radykalnie wągry, zm r- <| Jr. Goldflam — 
co TEA) | f szczki, piegi 1 wszelkie pryszcze. NI asyst. szp. chor. wenerycznych | skóry. 
7 = | (gin Nadaje cerze świeżość, białość, | Senatorska 22, telefon 159-53. 
RZ Y Conine gładkość oraz nieporównany wdzięk młodości 
= =, FZ | j Używanie codziennie Kremu, Pudru i Mydła | | DOCIEKI INIS 
Bz ań 4; Ca w | »Floréïne” zapewnia zupełną hygienę skóry. | | 
Zg Do nabycia wszędzie. NEJ 
U 
= W | PA RZA ZZ ZA ZE 
T | ECZN NANNAN NAŃ ANANER| AE 1 
NS | 
> O 
O | w ,M łk. 121 róg Si S 
T E| STEMPLE KAUCZUKOWE pneumatyczne Hotel Jmperia » Eiekwyczagąć, Wanny Rostaśracya o. 
km N 5 herb 59 „zystość. sługa wzorowa. eny nizkie. 
S. Zakład Grawerski Pity reby griwerski n 
= x dawniej Z. Suchowiecki Wierzbowa 6 (Hotel Angielski). Tel. 134-32 A WYBOR WIELKI. = CENY NISKIE. e~ Nowość! 
- = — A. — >(2 NACZYNIA KUCHENNE 
f OGNIOTRWAŁE NA JHY- 
2 = | Marka | UG NTT yo GIENICZNIEJSZE DO GO- 
= = . CHE ROA A L$ TOWANIA POTRAW. 
JIN S: rrr err 7 gia 
E E | ANIA "FP | ię RE 
S = JAN ARNOLD "Przedm! GW abokrzecki i 
QS Telefon 43-83 z Marszałkowska N2 124. 


p a a A 
Te 
Š k g! (Gmach „Rosya*). 


poleca Kawy wprost z plantacyi, hurtowo APON Cenniki na żądasie gratis i franco. — 


dzane. Codziennie świeżo palone. 
SPRZEDAŻ HURTOWA i DETALICZNA 


Restauracya Mazowiecka Ne 3. Tel. 36-32 


dawniej MIODOSYTNIA WYSOCKIEGO. 
Wyborowe Obiady i Kolacye. Ceny b. przystępne. 


fabryczna 


Dr. Benguć, «7, Ras Blanche, Paris. 


FABRYKA 
WAFLI i OPŁATKÓW 


PODAGRY. se, [REUMATYZMU 


W. CZERNIAWSKI Be RALGI 


Dostać można we wszystkich aptekac Orygiaalne pudełka 


w Warszawie, ul. Świętokrzyska Ņ® 7. Telefon 21-41. opatrzone są różową banderolą z podpisem Dr. Benguć. 


FUTRA 


30 


